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Prennmerata Miejseowa:
bez odnoszenia:

Na rok . . .  8 rsr.
„ 6 miesięcy 4 „
„ 3 miesiące 2 „
„ 1 miesiąc — 6 7 k.

Za odnoszenie dopłaca 
się 5 kop. miesięcznie.

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w igłównym kantorze Dyrekcji
przy ulicy Miodowej N . 47 8 i w  innych jej kantorach miejskich; w St.-PeteisbKrgU 
w księgarni M. W olfa w Gościnnym dworze N r. 18, 19 i 20 i w  Moskwie, w księ­
garni tegoż w domu Rudakowa na K n ź n i e c k i m  moście. Za ogłoszenia pobiera się: 
za jeden  raz 6 kop. od wiersza druku lub jego miejsca, za dwa razy 9 kop., za trzy 

razy 12 kop.— Oddzielne numer# sprzedają się po i kop.

SZAWSEI
Prenumerata Zamiejscowa:

z o d s y ł k  ą 
pocz tą :

Na rok . . 1 0  rs r.
„ 6 miesięcy 5 „
„ 3 miesiące 2 „ 50 k .

1 miesiąc - ,8 4

Artykuły nadsyłane bez warunków ze strony autora, stają się zupełną własnością Dy­
rekcji. Artykuły nieprzyjęte będą zwracane tylko na osobiste żądanie i zachowywane 
trzy miesiące; przyjęte, w razie potrzeby podlegają skróceniu.— Artykuły i ogłosze­
nia nadsyłane do umieszczania tegoi samego dnia, powinny być złoione w Dyrek­
cji niepóźniej jak o godzinie 9-ej rano. — Listy przyjmują się tylko frankowane.

Redakcja otwarta jest dla internautów, codziennie od godziny 11 do 12 z rana.

WYCHODZI CODZIENNIE, PBÓCZ DNI NIEDZIELNYCH i  ŚWIĄTECZNYCH.

P R E N U M E R A T A
N A

DZIENNIK WARSZAWSKI
Dziennik W arszawski w II-m kwartale r. b. 

wychodzić będzie, według tego samego pro­
gramu, w takich samych warunkach i w tym 
sam ym  jak w I-m kwartale, formacie. 

Prenumerata miejscowa pozostaje taż sama, 
a mianowicie:

Warszawie bez rozsyłki:
n a  r o k ...............rs. §  -

Ci miesięcy . „ 4 —
3 miesiące . „ 2 —

„ 1 m iesiąc „ — k. ©£
Za przesyłkę do domu, dopłaca się mie­

sięcznie kopiejek 5. 
Prenumerata zamiejscowa przyjmuje się

Jedynie w  K an to rz e  G łów nym  
D yrekcji obu D zienników  W ar 
Szawskich, na ulicy Miodowej Nr. 487, 
roozna, półroczna, kwartalna i miesięczna: 

Cena prenumeraty zamiejscowej:
■a rok; na pół roku; na 3 miesiąca; na miesiąc. 

lOrs.') 5rs.a) rg.2k.5Q*) k .8 4 4)

99
99

PP. prenumeratorowie zamiejscowi, pra­
gnący zaprenumerować Dziennik, raczą przy­
syłać pieniądze, za termin żądany, wprost do 
Dyrekcji franco, z wyraź nem wypisaniem 
adresu. Numera Dziennika Warszawskiego bę­
dą wysłane w b an d ero lach  z a d re­
sem  prenum eratora.

Ostrzegamy pp. prenumeratorów zamiej­
scowych, iż powinni o ile  m ożna n aj­
w cześn ie j dopełnić p rzesy łk i pie­
niędzy, jeżeli pragną nie doznać przerwy w 
otrzymaniu Dziennika.

“) W  tej cyfrze 'za ekspedycję 40 za przesyłkę po­
cztą, 1 rsr. 60 kop.

i ) W  tej cyfrze za ekspedycję 20 za przesyłkę po­
cztą 80 kop.

') W  tej liczbie za ekspedycję 10 za przesyłkę po- 
I cztą 40 kop.
i *> W  tej cyfrze za ekspedycję 3 ‘/ 2 za przesyłkę po- 
j  cztą 13*/, kop.

O kręg naukowy dorpacki. —  Kwestja dróg żelaznych. —  
Budowa koszar. -— Wystawa win. — Kwestja zatrudnienia, 
kobiet. — Przyjmowani ■ depesz korespondencji międzynaro­
dowej.— Sprawa o fałszowanie weksli. — W ygrana.— Chole­
ra .—  Interpelacja dziennikarska. —  A U S t r ja  i  z i e m i e  
s ł o w i a ń s k i e .  Reformy wyborcze i ministerstwo; święto­
wanie zecerów .—  Sprawy węgierskie. —  Instalacja burm i­
strza .— P r t i s y  i N i e m c y .  Usposobienie pokojowe. —- 
F r a n c j a .  Stosunki z Rzymem. - Kwestja soboru. — W ładza 
ustawodawcza. — Obozy wojskowe. — W ł o c l i y  i R z y m .  
Książęta wydziedziczeni. —  H i s z p a n j a .  Kwestja wyboru 
monarchy. — T u r c j a  i  Z ie m ie  s ł o w i a ń s k i e .  F lota tu re­
cka.—  S z w a j c a r j a .  Bank federalny. —  A f r y k a .  Poło­
żenie rzeczy w E gipcie.— A m e r y k a .  Równouprawnienie 
murzynów.— P i s m a  p e r j o d y c z n e .  

f e j l e t o n . — H r a b i n a  d e  C h a l i s  (d. c.)
PRZEW O DN IK  WARSZAWSKI. —

DZIAŁ u r z ę d o w y

s p i s  r z e c z y .
DZIAŁ URZĘDOW Y.— Najwyższy ukaz. — O rdery.—  

Najwyższy rozkaz.— Rozporządzenie kierującego dochodami 
akcyznemi gubernij warszawskiej i siedleckiej. —  Kasa 
oszczędności.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY. —  W a r s z a w a .  —  Prze­
gląd polityczny.—  Telegramy. — Wiadomości telegra­
ficzne-— Trzeci odczyt publiczny.- - Ofiary. —  Przedsta­
wienie amatorskie. — Obiad pożegnalny.— Opieka nad zwie­
rzętami; kary policyjne. — K urjerek.— Oświetlenie.— K ur­
sa m o n e t .— Zgon hrabiny Beauharnais. - D eputacja.—  
Podróż szacha perskiego.— Kwestja szkół elementarnych. —

W a r s z a w a ,  
efnia I I  $ 2 3  ft M arca.

Najwyższy ukaz z 6-go stycznia r. b., nadający 
właścicielowi majoratu Netta w powiecie augustow­
skim, Czetyrkinowi, w takież posiadanie folwark B ar­
głów w tymże powiecie, zamieszczony był we wczo­
rajszym (53-m) numerze Warsz. Dniew.

Ordery. — Najjaśniejszy Pan, w dniu 2 marca raczył 
udzielić o rdery : ś w. W ł o d z i m i e r z a  4 - e j  k 1. — 
naczelnikowi wojskowemu gubernji petrokowskiej i dowód­
cy bataljonu gubernjalnego pętrokowskiego pułkownikowi 
lichmeniewowi; św . A n n y  2 - e j  k  1. —  dowódcy puł­
ku fortecznego nowogieorgiewskiego i naczelnikowi szpitala 
wojskowego nowogieorgiewskiego pułkownikowi Cytowiczo- 
W l;  3 - e j  k 1. kapitanom pułków piechoty: 42 -go  ja -  
kuckiego Trojanowowi i 10 6-go ufimskiego Żukowowi,

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

HRABINA DE CHALIS
(Dalszy ciąg; Patrz Nr. 4 0 — 55).

— Powiedz mi pan, raz przecie, czy jesteś męż­
czyzną czy zakonnikiem?

X X IV .
Niestety! dowiodłem jej wtedy, że jestem mężczy­

zną  ̂i to szalonym namiętnością, która już od tej 
chwili nie znała granic i upamiętania...

Nigdym nie sądził, żeby jakakolwiek kobieta mo­
gła mię owładnąć aż do takiego stopnia... L iteral­
nie odtąd tylko przez nią i dla niej istniałem. Oprócz 
niej nic mnie nie obchodziło na świecie i gdyby mi 
powiedziano wówczas że ziemia została skazaną na 
zatracenie i że za chwilę zniknie, rozbita na atomy, 
pewniebym nie na zważał to. Już to szczęście ma 
w sobie tę ujemną stronę, że czyni nas samoluba­
mi. Najszlachetniejszy człowiek od chwili gdy sam 
kocha i jest kochanym wzajemnie, wyrzeka się całe­
go społeczeństwa i wyzwala z obowiązków wzglę­
dem ludzkości. Wszystko dla-ń skupia się w kobie­
cie która go urzekła.

Hrabina aż dotąd nigdy jeszcze nie była tak  ko­
chaną, a raczej nikt jej dotąd nie kochał prawdzi­
wie. I  ona też sama zapewne nie miała nawet poję­
cia o takiem życiu, przesiąkniętem na wskroś życiem

drugiej istoty, ani o takiem uczuciu nieskończenie 
namiętnem, posilanem ciągle przez nieprzebrane źró­
dła siły i młodości.

W  istocie, będąc przy niej, wpadałem w jakieś 
uniesienia niewytłumaczone... namiętność moja sta­
ła się bałwochwalstwem i wznosiła się aż do za­
chwytu.

— Ca za szczególny człowiek z ciebie! powtarza­
ła mi często hrabina.

Lecz i ona kochała mnie także, tylko na swój od­
rębny sposób. .Chwilami podbita całkiem siłą uczu­
cia, odzyskiwała natychmiast przytomność umysłu, 
a jeżeli niekiedy zachwycały ją  uniesienia mojej 
czułości, jeżeli czuła się szczęśliwą gdy pieściłem w 
dłoniach jej piękną, ukochaną głowę — to przecież 
nigdy nie dostrzegłem, ażeby je j wzrok trwożył się 
pod wpływem mego spojrzenia, lub żeby postać jej 
drżała wstrząśnięta magnetycznym prądem namię­
tności. Owszem, niewzruszona najczęściej, patrząc 
jakby mętnem spojrzeniem swoich niebieskich oczu, 
z ustami wpółotwartemi w powabnym uśmiechu, 
zdawała się pogrążać myśl w sobie samej, jakby tam 
w toni jakichś tajemniczych marzeń czerpała więk­
szą rozkosz niż w moich pieszczotach.

Niekiedy, w takich chwilach podejrzewając że to 
może wspomnienie któregoś z dawnych kochanków 
zajmuje ją  tak silnie i wydziera mi jej myśl nawet— 
wpadałem w rozpacz. Wtenczas hrabina zapytywa­
ła mię o przyczynę boleści, a trzeba było wyspowia­
dać się jej szczerze, gdyż nie znosiła wpółzwierze-

nia. Otóż, gdy wyznałem istotną mej rozpaczy przy­
czynę — ta śliczna kobieta klaskała jak  dziecko w 
dłonie wołając:

— Oh boże! Jakiż z ciebie dudek, mój drogi 
profesorze!

X X V .
Napróżno dawałem hrabinie najroztropniejsze ra­

dy, co do ukrywania łączącego nas stosunku — nie 
chciała ich słuchać, gdyż krępowały swobodę jej ży­
cia, czego znosić nie mogła. Tak naprzykład, musia­
łem powoli zarzucić zachowywane dotąd ostrożno­
ści i już codziennie, otwarcie p rz y c h o d z iłe m  do pa­
łacyku, by przepędzić wszystkie moje chwile przy 
boku hrabiny.

Każdego dnia około południa, przychodziłem był 
po nią. Już zdaleka spostrzegałem ją zwykle wy­
chodzącą na przeciw mnie, w tem ubraniu pół żeń- 
skiem a pół męzkiem, jej własnego pomysłu, a k tó re 
później w modniejszych sferach ogolnie przyjęto: u - 
branie to składało się z krótkiej sukni i kamizelki 
puszczonej, z czarnego kaszmiru, naszywanej gęste 
paciorkami ze stali. Spódnica czerwona wystawała, 
z pod sukni a nogi i część łydek, okrywały ściśle 
wysokie z cholewkami botinki. Rękawiczki duńskie 
i kapelusz płaski d Vassiette, z którego spływały aż 
do pięt wstążki, zwane „idź za mną młodzieńcze” do- 
kończały tego fantazyjnego stroju hrabiny, do któ­
rego dodać jeszcze należy najpiękniejszą ozdobę— 
jej jasne błąd włosy, w grubych puklach spływają­
ce po ramionach ze śniegu. Tak ubrana pani de



no w o g ieo rg iew sk ieg o  p u łk u  fo rte c z n e g o  Grozmani, p ło ­
ck ieg o  b a ta ljo n u  g u b e rn ja ln e g o  Bojanowskiemu i r e fe re n ­
to w i b iu ra  n a c z e ln ik a  w o jskow ego  g u b e rn ji  k a lisz sk ie j Mie- 
dnikowowi\ sz ta b s  -  k a p ita n o m  b a ta ljo n ó w  g u b e rn ja ln y c h . 
k a lisz sk ie g o  Janżula, sie d le ck ieg o  Szubińskiemu i w a r­
szaw sk ieg o  fo rtecz n eg o  b a ta ljo n u  F\latÓwowi', i w. S t a ­
n i s ł a w a  2 - e j  k  1. z k o r  o n ą C e s a r s k ą :  n a d ­
zo rcy  sz p ita la  w o jskow ego  now ogifio rg iew skiego  p u łk o w n i­
kow i Lindenerowi; t e n ż e  o r d e r  t e j ż e  k l a s y  
b e z  o z d o b y  —  m ajo rom  : jń ilk u  fo rte c z n e g o  n o w o g ie -  
o rg ie w sk ie g o  Kudriawcewowi, k o m p a n ji p o p ra w c z e j b rz e ­
sk o - lite w s k ie j Postnikowowi', t e n ż e  o r d e r  3 - e j  k  1. 
—  b a ta ljo n ó w  g u b e rn ja ln y c h : w arszaw sk ieg o  Władimir- 
skiemu , k a lisz k ie g o  Ożyzniewskiemu, ra d o m sk ie g o  Koszy- 
cowi, ło m ży ń sk ieg o  Katinowi i re fe re n to w i b iu ra  n a c z e ln i­
k a  g u b e rn ja ln e g o  p e tro k o w sk ie g o  Afonasiewowi\ s e k re ta ­
rzo m  g u b e rn ja ln y m , re fe re n to m  b iu r  n acze n ik ó w  w o jsk o ­
w ych g u b e rn ja ln y c h : su w a łk sk ieg o  Bielanowskiemu, k a ­
l isz sk ieg o  Surkowowi, s ie d le ck ieg o  Dembińskiemu i b u ­
ch a lte ro w i sz p ita la  w ojskow ego  lu b e lsk ie g o  Kosyrewowi. 
(R us. Inw.)

Najwyższy rgzkąz. oyporządku przyznawania tytułów  
li<M8%u>yck Upzhdcdieetwa w gubernjach Królestwa Pol­
skiego. —  J e g o  C e sa rsk a  M ość, n a  sk u te k  p rz e d s ta w ie n ia  
m in is tra  sp raw ied liw o śc i i uchw ały  k o m ite tu  do sp raw  K ró ­
le s tw a  P o lsk ie g o , o p o rz ą d k u  p rz y zn aw an ia  ty tu łó w  h o n o ro ­
w ych i sz lachectw a osobom  ro d e m  z g u b e rn ij  : w arszaw ­
sk ie j,  k a lisz sk ie j, k ie le c k ie j, ło m ż y ń sk ie j, lu b e lsk ie j, p e tro -  
k o w sk ie j, p ło c k ie j, ra d o m sk ie j, su w a łk sk ie j i s ie d le c k ie j, w 
d . 6 s ty c zn ia  N ajw yże j p o lec ić  raczy ł : I . Co do p o s tę p o ­
w an ia  w sp raw ac h  o ty tu ła c h  h o norow ych  i sz lach ec tw ie  o- 
só b  ro d e m  z g u b e rn ij  : w arszaw sk ie j, k a lisz k ie j, k ie le c k ie j, 
ło m ż y ń sk ie j, lu b e lsk ie j, p e tro k o w sk ie j, p ło c k ie j, ra d o m ­
sk ie j,  su w a łk sk ie j i s ie d le c k ie j, p rz y ją ć  n a s tę p u ją c e  zasady : 
1 ) B e z p o śre d n ie j w ładzy  d e p a r ta m e n tu  h ero ld j i rząd z ą c e g o  
s e n a tu  u le g a ją : .  a) ro z p a trz e n ie  p ra w  do  ty tu łó w  h o n o ro ­
w ych; b)  ro z p a trz e n ie  p raw  sz lach ec tw a  d z ied z iczn e g o ; c) 
p rz y lic z e n ie  do fam ilij za tw ierd zo n y ch  w ty tu ła c h  h o n o ro ­
w ych i g o d n o śc i sz lach eck ie j; d) d o zó r n ad  rz ą d a m i g u - 
b e rn ja ln e m i p o d  w zg lęd em  w n o szen ia  w łaściw ych  fam ilij w 
k s ię g i g e n e a lo g ic z n e ; e) p rzy zn aw an ie  sy n o m  o b e ro fię e r-  
sk im  sz lach ec tw a  o so b is teg o ; f )  u d z ie lan ie  p a te n tó w , d y ­
p lom ów  i św iadectw  n a  ty tu ły  h o n o ro w e i sz lachectw o  oraz  
h e rb ó w  o d d z ie ln ie  od  d yp lom ów  lu b  p a te n tó w ; g j  p ro w a ­
d zen ie  lis ty  o só b  za tw ie rd zo n y ch  w ty tu ła c h  honorow ych  i 
w sz lach ec tw ie  d z ied z iczn e m ; h) u k ła d a n ie  h e r b a r z a 's z la ­
ch ty  i h e rb a rz a  m ia s t;  i ) u d z ie la n ie  k o p ij h e rb ó w  i g e n e a - 
lo g ij; k j  zm ian a  n azw isk a  sz lach ty ; Ij o d s tę p o w a n ie  n a ­
zw isk  sz lach eck ich , h e rb ó w  i ty th łó w  w p o rz ą d k u  w sk aza- 
nyym  w a n n e k s ie  do a r t .  5 7 t . I X  zb . p r .  o s ta n . w d o d a t. 
z r .  1 8 6 4 .  2 )  O so b y  ro d e m  z wyż w ym ien ionych  g u b e r ­
n ij , ta k  n iez o s ta ją c y  ja k o te ż  z o s ta jący  w s łu ż b ie  cyw iln e j, 
p ra g n ą c y  u d o w o d n ić  sz lachectw o  lub  ty tu ł  hono ro w y  i uzy­
sk ać  w łaściw e n a  to  dow ody, a lb o  te ż  u p ra sz a ć  o p rz y z n a n ie  
sw ym  synów  sz lach ec tw a  o so b is te g o , p o d a n ia  w te j  m ie rze  
z ozn aczen iem  w k tó re j  z ty c h  g u b e rn ij  p r a g n ą  być zap isan i 
d o  k s ię g i g e n e a lo g ic z n e j, m a ją  zan p sić  do rząd ó w  g u b e rn ja l­
ny ch  m ie jsco w y ch , d la  p rz e s ła n ia  do  d e p a r ta m e n tu  h e ro ld ji  
rz ą d z ą c e g o  s e n a tu . 3 )  R ządy  g u b e rn ja ln e , n iew ch o d ząc  w 
ro z p o z n a n ie  ty ch  p ró śb , sk ła d a ją  j e  sen a to w i z p o św iad cze­
n iem , że  p o d łu g  w iadom ości zn a jd u ją c y c h  się w rz ą d a c h  n ie  
zachodz i p rzesz k o d y  do  z a ła tw ien ia  ż ą d a n ia  p ro sząc y ch . 4 )  

.P o d a n ia  w inny  b y ć  p isa n e  n a  s te m p lu  ceny  ru b e l j e d e n ,  p o ­
d łu g  w zoru  p rz e p isa n e g o  w a r t .  2 4 2  -— 1 4 7  i a n . do a r t .

2 4 6  z b . p r .  t . X  cz. I I  (w yd . z r .  1 8 5 7 ) .  P rz y  p o d an iach  
p ro sz ą c y  m a ją  d o łą c z a ć : a) dow ody sw ego  p o ch o d z e n ia  i
s łu ż b y , w y m ag an e  is tn ie ją c e m i w te j m ie rze  w p o m ien io - 
n y ch  1 O -ciu  g u b e rn ja c h  p o sta n o w ie n ia m i; b) p rz e k ła d  n a  
ję z y k  ru sk i  k a ż d e g o  dow odu p isa n e g o  w in n y m  ję z y k u ; c) 
k o p ją  k a żd eg o  p rz e k ła d u  na  s te m p lu  7 0 k o p ie je k ; d) u- 
stanoM ioną w N ajw y że j za tw ie rd zo n e j 12 czerw ca  1 8 6 7  r .  
u chw ale  ra d y  p ań s tw a  o p ła tę  od  ak tó w  w ydaw anych  z d e ­
p a r ta m e n tu  h e ro ld ji  (zb . p r .  t . V  u s t .  o o p ła t, w d o d . z r . 
1 8 6  8 a r t .  6 8 1 ) ,  a n ad to  za k u n sz to w n e -o d ro b ie n ie  a k tu  oso ­
b n ą  o p ła tę  p o d łu g  ta k sy  za tw ie rd zo n e j p rz e z  m in is te rs tw o  
sp raw ied liw o śc i; i ej p u sz k ę  z k u ta sa m i n a  p ie c z ę ć  rz ą d o ­
w ą p rz y  d y p lo m ie , lu b  p ie n ią d z e  n a  z a k u p ie n ie  ty c h  rzeczy . 
Uwaga. P o s ta n o w ie n ie  o o p ła ta c h  od ak tó w  h e ra ld y c z n y c h , 
u s ta n o w io n y ch  pzzez  N ajw yże j z a tw ie rd z o n e  2 5 -g o  w rze­
śn ia  (7 p a ź d z ie rn ik a )  1 8 6  3 ro k u  u staw ę  i ta b e le  s te m p lo ­
w ą w K ró le s tw ie  P o lsk ie m  zn o s i s ię . 5 )  O so b y  zo s ta ­
ją c e  w  s łu ż b ie  w o jskow ej, w zg lęd em  z a tw ie rd z e n ia  , w sz la ­
ch ec tw ie  i ty tu ła c h  h o n orow ych  lu b  p rz y z n a n ia  sy n o m  
ic h  o so b is te g o  sz lachectw a obow iązan e  są  u d aw ać się  do 
sw ej zw ierzch n o śc i, p rz y  z ło żen iu  w yżw yrażonych  do w o ­
dów , a  ta  zn o s i s ię  z h e ro ld m is trz e m  h e rą ld ji , k tó ry  w nosi 
t e  ż ą d a n ia  nh d ecyzję  rz ą d z ą c e g o  se n a tu . 6 )  D o  o b o ­
w iązków  rząd ó w  g u b e rn ja ln y c h  w w yżw yrażonych  g u b e r ­
n ja c h  n a le ż y  p ro w a d z e n ie  k s ią g  g e n e a lo g ic z n y c h  sz lach ty ; 
do  ty ch  k s ią g  rząd y  g u b e rn ja ln c  w p isu ją  ty lk o  t e  fam ilje , 
o Z a tw ierdzen iu  k tó ry c h  w sz lach ec tw ie  lu b  ty tu le  h o n o ro ­
wym  o trz y m a ją  u k az  rząd ząceg o  s e n a tu . 7 ) R z ąd y  g u b e r -  
n ja lfie  w y d a ją  ta k ż e  św iadectw a sz lach ec tw a  o so b is teg o .' 
S p raw y  o to  n a leżą  do liczb y  ty c h , k tó re  u le g a ją  ro z p o ­
z n a n iu  i d ecy z ji rząd u  g u b e rn ja ln e g o  p o d  p re z y d e n c ją  g u ­
b e rn a to ra , a  k tó re  w sk azan e  są  w a r t .  3 4 N ajw yże j za- 
tw io rd z o n e g o  19 ( 5 1 )  g ru d n ia  1 8 6 6  r .  p o s ta n o w ie n ia  o 
z a rząd z ie  g u b e rn ja ln y m  i pow ia to w y m  w p o m ien io n y ch  
1 0 -c iu  g u b e rn ja c h . s)  P rz y  p o d a n ia c h  do rząd ó w  g u b e r ­
n ja ln y c h  o u d z ie le n ie  św iadectw  sz lach ec tw a  o so b is te g o , 
żad n y ch  o p ła t  p ró cz  s te m p la  w łaściw ej cen y , n ie  d o łącza  
się . 9 )  S k a rg i na  p o s ta n o w ie n ia  rz ą d u  g u b e rn ja ln e g o  w 
p rz e d m io c ie  u d z ie lan ia  św iadectw  sz lach ec tw a  o so b is te g o  
p o d a ją  s ię  do d e p a r ta m e n tu  h e ro ld ji  rz ąd ząceg o  se n a tu . 
1 0 )  P o d  w zg lędem  p o s tę p o w a n ia  ta k  w rzą d z ą c y m  se n a c ie , 

ja k o  te ż  w rz ą d a c h  g u b e rn ja ln y c h , sp raw y  h e ra ld y c z n e  osób 
z p o m ien io n y ch  g u b e rn ij  u le g a ją  u s ta n o w io n em u  do  ty ch  
in s ty tu c ij  p o rząd k o w i. L ecz  za sa d ą  ro z p a try w a n ia  p raw  
do ty tu łó w  honorow ych  i sz lach ec tw a  d z ied z iczn e g o  i o so ­
b is te g o  m a ją  s łużyć  w y łączn ie  w y d an e  w te j m ie rz e  d la  
K ró le s tw a  P o lsk ie g o  p o sta n o w ie n iu . 1 1 ) D aw n ie jsze , z d e ­
cydow ane p rzez  b y łą  ra d ę  s ta n u  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  s p r a ­
wy o ty tu ła c h  honorow ych  i sz lach ec tw ie , zachow ane b ęd ą  
w arch iw u m  a k t  daw nych  p rz y  k o m ite c ie  u rz ą d z a ją c y m , 
zk ąd  n a d sy ła n e  b ęd ą  do d e p a r ta m e n tu  h e ro ld ji  rząd ząceg o  
se n a tu , w m ia rę  zachodzącej p o trz e b y . I I .  W  p om oc k a n ­
c e la r ji  d e p a r ta m e n tu  h e ro ld ji  d la  p ro w a d z e n ia  sp ra w  z w y­
ra ż o n y c h  1 0 -c iu  g u b e rn ij ,  upow ażn ić  m in is tra  sp ra w ie d li­
w ości do zam ianow an ia  w p o m ien io n e j k a n c e la r j i  je d n e g o  
to w arzy sz a  h e ro ld in is trz a , je d n e g o  s e k re ta rz a , je d n e g o  p o ­
m o c n ik a  se k re ta rz a  i dw óch  tłó m aczó w , z a try b u c ja m i j a ­
k ie  s łu ż ą  ty m  u rz ę d n ik o m  k a n c e la r ji  rz ąd ząceg o  se n a tu ; a 
na  p łacę  ich , tu d z ież  n a  n a je m  p isa rz y  i na  p o trz e b y  k a n  ■ 
c e la ry jn e  dod ać  do sum y u d z ie lan e j n a  u trz y m a n ie  k a n c e la ­
r j i  d e p a r ta m e n tu  h e ro ld ji 6 ,8 2 5  r s r .  8 0  k o p . ro czn ie , do 
czasu  ro z trz y g n ię c ia  w ra d z ie  p ań s tw a  w n io sk u  m iu is tra  
sp raw ied liw o śc i o e ta c ie  k a n c e la rij se n a c k ic h  w ogó ln o śc i. 
O  te j N ajw yższej w oli m in is te r  sp raw ied liw o śc i zak o m u n i-

Chalis, podpierając się paraso lką o rękojeści z zęba 
narw ala, szła ze mną pod rękę a słońce padając na 
je j naszywaną kam izelkę, czyniło ją podobną do 
starożytnej zbroi hiszpańskiej.

T ak  postępowaliśmy zwykle aż do jak iegoś u- 
stronnego miejsca, wśród drzew cienistych—tam  do­
p iero  rozciągnięci na wonnej, przesianej kw iatam i 
m uraw ie, nad brzegiem  szemrzącego strum ienia— 
przepędzaliśm y długie godziny na powabnej ga- 
wędcę.

A  potem, znów jeszcze każdej nocy spotykaliśm y 
się z sobą: wsuwałem  się niepostrzeżony przez niko­
go do altany przytykającej praw ie do drzwi pałacy­
ku o d  strony ogrodu i tam  postępując w ciemności, 
z w yciągniętem i przed  siebie rękam i, zastawałem ją  
zawsze oczekującą. W iod ła  mnie cicho za rękę i 
przez drzwi boczne w prow adzała do osobnego, dla 
mnie jedynie przeznaczonego pokoju.

W szyscy ju ż  w ted y  w domu: służba i dzieci spali, 
a jed n ak  rozmawialiśmy po cichu najczęściej zaś nie 
rozmawialiśmy wcale; usta  nasze nie potrzebow ały 
marnować czasu na słowa, ażeby sobie przelew ać wza­
jem ne uczucia...

Oh! te piękne noce, w których przyśw iecały nain 
ty lko gwiazdy z po za liści drzew , stojących za o- 
tw artetn  Oknem, te noce miłości, owiane wonnein 
tchnieniem  górskiego pow ietrza, zapachem  róż i 
jaśm inów  dolatującym z ogrodu; te noce milczenia, 
ekstazy, i pieszczot nam iętnych które rozdaw aliś-, 
m y sobie z wspaniałą hojnością i zapałem  m łodo­

ści—chociaż po nich nastąpiły  inne, ciężkie i samo­
tne— nie wyjdą mi n igdy z pamięci!

X X V I.
Niekiedy jednakże, świat z sweini nieznośnemi 

wymaganiami rozdzielał nas po tyrańsku: zdarzały 
się nawet dnie w których wizyty napływ ały  poto­
kiem do ustronnego doinku. P rzybyw ali tam za­
zwyczaj ludzie w ysokiego rodu lub położenia, nale­
żący do rozm aitych narodowości, a k tórzy  w 
przejeździć do Szw ajcarji lub W łoch  przez A ix, 
uważali by za uchybienie względom tow arzyskim , 
gdyby nie odwiedzili hrabiny. W tedy to rozpacz 
mnie ogarniała, albowiem uważałem cały ten czas 
k tó ry  im poświęcała pani de Chalis za skradziony 
mojemu szczęściu ..

Co do hrabiny, ona przyjm ow ała te wszystkie 
przeszkody z spokojem , k tóry  mnie dziw ił i o b ra ­
żał nawet. Podczas gdy  ja  sierdziłem  się siedząc w 
kącie salonu i przew racając album y, ona ro zp ły ­
wała się w uprzejm ości d la  tych nieproszonych na­
trętów: zapraszała na obiady mężczyzn, woziła w 
powozie na spacer dam y i m łode dziewice, nie zw a­
żając nawet na mnie zgoła, tak  ja k  gdybym  był je ­
dnym z je j salonowych m ebli. P raw d a  że za to, ci 
wszyscy przejeżdżający, przynosili hrabinie nowi­
ny z Paryża, pow tarzali je j ploteczki krążące o n ie­
których osobach, już  po je j z stolicy wyjeździe, roz­
praw iali o najświeższych modach, o małżeństwach 
m ających się skojarzyć a nawet pow tarzali anegdo-

kow ał rz ą d zącem u  se n a to w i do  w y k o n an ia . (Grow. Urząd.)

Z  rozporządzenia kierującego akcyznemi dochodami 
gubernij warszawskiej i siedleckiej, d y m isjo n o w an y  p o d ­
p u łk o w n ik  W a le r ja n  Czarnecki, m ianow any  z o s ta ł p is a ­
rz e m  m ag azy n u  so ln e g o  ttirsk ie g o , w g u b e rn ji  r a d o m sk ie j ,  
d . 2 5  lu te g o  1 8 7 0  r .

Kasa Oszczędności Miasta Warszawą z k a n to re m  p o ­
m ocn iczym  w g m ach u  sz k o ln y m  za kośc io łem  św. A le k sa n ­
d ra  p rz y  A le i B e lw e d e rśk ie j pom ieszczo n y m , w ty g o d n iu  u -  
p ły n io n y m  do  d n ia  8 ( 2 0 )  M a rca  ro k u  b ieżąceg o  w łącz­
n ie , w y d a ła  k sią ż e c z e k  now ych  4 1 ,  n a  k tó r e , tu d z ież  n a  d a ­
w n ie jsze  w 2 9 6  w n io sk a ch , z łożono  ru b .  s r .  6 ,1 3 9  k o p . 
6 1 .  N a  ż ą d a n ie  1 4 1  u czestn ik ó w  (p ró c z  p ro c e n tu  ru b . s r .  
11 k o p . 4 5 y a n a leżn eg o  za ro k  b ieżący  od c a łk o w ity ch  o d ­
b io ró w ) w y p łac iła  ru b . s re b . 5 ,6  4 8 k o p . 9 0 'A  i u m o rzy ła  
k sią ż e c z e k  4 3 ;  p rz e to  u czes tn ik ó w  2 0 ,1 9 8 ,  p o s ia d a  k a p i ­
ta ł  r s ,  7 5 3 , 6.1 6 k o p . 87;.Ą . ,— - ^

DZIAŁ N IE  URZĘDOWY

dnia 11 (23 Marca
W  Wiedniu przewidywano już rozdwojenie 

w łonie gabinetu przedłitawskiego, które jak 
doniósł wczorajszy nasz telegram, skończyło 
się usunięciem się ministra spraw wewnętrz­
nych, dra Giskra z gabinetu. Już nasobotniem 
posiedzeniu rady gabinetowej, ’pod prezyden­
cją cesarza, na którem zajmowano się sprawą 
reformy wyborczej, nie zdołano osiągnąć po­
rozumienia, i tegoż dnia wieczorem zwołani 
byli ministrowie na poufną naradę do prezesa 
gabinetu dra Hasnera. Większość ministrów 
pragnąca zachować nadal swe stanowiska, u- 
znawała, że sprawa reformy wyborczej była 
zbyt drażliwa i że daleko bezpieczniej, było 
przyspieszyć w radzie państwa uchwalenie 
budżetu i zaraz po tern zamknąć jej posiedze­
nia. Taki sposób zapatrywania się, jak należy 
wnosić z wczorajszego naszego telegram u, wziął 
górę. —  Jednocześnie z P e s z tu  d o n o szą  o po-
wstającem i tam  przesileniu ministerjalnein. 
Na piątkowem posiedzeniu sejmu węgierskie­
go, dwaj ministrowie: skarbu, p. Lonyay i wy­
znań p. E s tv b s , doznali w kwestjabh naićtór 
drugorzędnego znaczenia, porażki , w skutku 
czego mieli .podać się do dymisji. Zwrócono 
uwagę, że i Deak głosował przeciwko mini­
strom, a ta  okoliczność, że żabierał głós w spra­
wach małego znaczćńia prowadziła do wnio­
sku, iż pragnął zmiany w składzie gabinetu, 
z którego zamierzał także usunąć si^ i hr. Mi­
ko, minister łłrog komunikacji, alć ze wzglę­
dów osobistybh, ’a nie politycznych. P. Lo- 
nyay, jak  wiadomą, i tak mjał,usunąć się z ga-

ty  z życia znanych ak torek  i innych także panien... 
bardziej znanych jeszcze.

N iektórzy dawali je j do odczytania listy otrzym a­
ne z Badenu, z Trouville, z Em s, zewsząd wreszcie 
dokąd modny św iat przenosi się z Paryża na letnie 
upały.

P raw ie wszyscy wspominali także o księciu T y- 
cjanie, jedni z pewną złośliwą intencją, drudzy 
w prosf naturalnie. Mówili nawet że spodziewali 
się go zastać w A ix  i zapytyw ali hrabinę, czy isto­
tnie tu  bawił i dla czego odjechał ?

Badania podobnego rodzaju dręczyły mnie jak 
to rtu ry , gdy  tymczasem hrabina przyjm ow ała je  
obojętnie—ta  kobieta um iała do tego stopnia pano­
wać nad sobą, że zawsze gotow ą była mówić o księ­
ciu zki-wią tak  zimną, jak b y  mówiła o swoim... mę­
żu naprzykład.

X X V II .
Jednakże byłem  szczęśliwym! N aw et te drobne 

em urki które wznosiły się niekiedy pomiędzy nami, 
uchodząc, jeszcze bardziej rozjaśniały w idnokres 
naszej miłości. A  przecież, człowiek z na tu ry  ju ż  sa­
mej je s t nienasyconym nigdy! B yw ały dnie w k tó ­
rych jak iś sm utek uciskał mi serce... Czułem  w tedy 
że ideał k tóry  tak  wysoko postawiłem  w myśli, zni­
żał się i karłow aciał— w takich chwilach patrzyłem  
na panią de Chalis i sądziłem ją  tak  jak  by to był 
uczynił każdy obojętny człowiek, w tajem niczony 
wypadkiem  w szczegóły je j życia. (ii. o. n.)
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binetu węgierskiego, przyjmując posadę ogól- 
no-państwowego ministra skarbu.

Dwór rzymski do ostatniej chwili nie udzie­
lił jeszcze odpowiedzi na notę hr. Beusta i na 
notę hr. Daru, i tak w wiedeńskiej radzie pań­
stwa, jak i francuzkiem ciele prawodawczem 
miały być wniesione interpelacje co do stano­
wiska każdego respective z rządów względem 
soboru. W wiedeńskiej radzie państwa gabinet 
przedlitawski nie będzie mógł udzielić żad­
nych objaśnień, ponieważ sprawy zagraniczne, 
do rzędu których należy i będąca w mowie, 
nie są w jego atrybucji. Co do polityki rządu 
francuzkiego względem soboru, dzienniki pół- 
urzędowe zapewniają że hr. Daru zrzekł się 
pierwotnego zamiaru w y s ła n ia  specjalnego 
pełnomocnika francuzkiego na sobór, i gabi­
net paryzki postanowił poruczyć jedyme zwy­
kłemu francuzkiemu ambasadorowi wr Rzymie, 
margr. Banneville, powołanemu obecnie do 
Paryża, dla zdania sprawy i otrzymania in­
strukcji, odczytanie na zgromadzeniu soboru 
oświadczenia rządu francuzkiego jedynie prze­
ciwko 21 kanonom „de ecclesia,” które wkra­
czają w kwestje mięszane, dotyczące stosun­
ków kościoła z państwem.

Organ paryzkiego gabinetu Le Frcmqais za­
pewnia, że wszelkie reakcyjne intrygi w celu 
przeszkodzenia gabinetowi przeprowadzenia 
zmian w konstytucji, mianowicie dotyczących 
nowego rozdziału władzy ustawodawczej i 
prawodawczej, nie powiodły się i cesarz sta­
nowczo trzyma stronę gabinetu.

Południowo-europejskie państwTa zajęte są 
wyłącznie sprawami finansowemi. W florenc­
kiej izbie deputowanych, zajmowano się wpro­
wadzeniem nowych oszczędności do budże­
tu ministerstwa spraw zagranicznych.

W Hiszpanji rozprawy nad budżetem spo­
wodowały zupełne zarwanie pomiędzy stron­
nictwem ministrów a radykalnych; w Madry­
cie panowały wielkie obawy o następstwa roz­
dwojenia pomiędzy stronnictwami, które zrobi­
ły rewolucję w 1868 r. i dla tego wpływowi 
mężowie stanu pracowali nad ich pojednaniem.

T e l e g r a m y  
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k i e g o .  

P a r y ż ,  22 (10) marca Pismo ce­
sarza <lo Olliviera, żąda zł żenią 
projektu uchwały senatu dzielącej 
władzę prawodawczą pomiędzy dwie 
izby i powracającej narodowi część 
władzy ustawodawczej, jaką powie- 
rzył cesarzow i—W  Creuzot znów 
nastąpiło świętowanie robotni vów.

( Correspondenz Bureau).

Wiadomości telegraficzne.
* Wiedeń, 21 (9) marca. Izba deputow anych 

przyjęła w’ trzecim  odczycie procedurę cywilną.. 
P rzy  rozpraw ach ogólnych nad praw em  finanso- 
wem na rok  1870, C zerkaw ski oświadczył, że d e ­
putow ani polsko-galicyjscy, pomimo, iż pokładają 
mało nadziei w zadow alniające rozwiązanie kwestji 
państw ow opraw nej, będa atoli głosować za budże­
tem. Słoweńcy złożyli takież oświadczenie. P rzy  
rozpraw ach szczegółowych, budżeta dworu cesar­
skiego i rady państwa przyjęte zostały bez zmian. 
( Wolffs T. B .)

* Wiedeń, 21 (9) marca. Neue freie Bressc donosi: 
M inister spraw  wewnętrznych G iskra  podał się dziś 
do dymisji i uzyska takow ą. W szyscy inni mini­
strowie pozostają. Postanowienie G iskry  spow odo­
wane zostało decyzją, ażeby reform a wyborcza nie 
by ła  roztrząsaną podczas teraźniejszej sesji rady 
państwa. ( Tamże.) .

* Paryż, 20  (8) marca. K orespondencja pryw a­
tna z Rzym u, datowana wczoraj donosi, że znaczna  
liczba biskupów  byłaby się udała na nabożeństw o  
żałobne za hr. M ontalem bert a, gd yb y  papież nie 
kazał odprawić takow ego um yślnie podczas p osie­
dzenia soboru. ( Cor. Ilav. Bul.)

* Paryż, 20 (8) marca. D ziennik Franęais pisze, j  

że in tryg i stronnictw a reakcyjnego, k tóre  m iały na j 
celu przeszkodzić rządow i w  w ykonaniu zam ierzo­
nych zmian w konstytucji, pow inny być uważane 
jak o  unicestwione. Cesarz trzym a się niezmiennie 
postanowień liberalnych, k tóre  powziął na p ropo­
zycję gabinetu. ( Wolffs T. B .)

* Paryż, 21 (9) marca. „Ajencja H avas” donosi: 
P o d łu g  informacij w iarogodnych, panuje w m ini­
sterstw ie ja k  najzupełniejsza jednom yślność tak  
w przedm iocie postaw y ja k ą  przybrać należy wzglę­
dem soboru, ja k  rów nież co do wszystkich kwestij 
polityki w ew nętrznej.— W  senacie ma być złożony 
w krótce projekt zniesienia niektórych artykułów  
konstytucji i oddania takow ych do atrybucij ciała 
praw odaw czego. (Tamże.)

* Tours, 21 (9) marca. P roces przeciw księciu 
P iotrow i B onapartem u rozpoczął się. Książę po­
w tórzył p rzy  badaniu zeznania złożone podczas 
śledztwa wstępnego; powiedział on, że ma odtąd za­
wsze rew olw er przy sobie i zażądał, ażeby w ystrze­
lono z niego znowu, albowiem obawia się on w tar­
gnięcia napastników  z ulicy. {Tamże).

* Florencja, 19 (7) marca. Z Rawenny nadeszła 
wiadomość, że prefekt tam eczny, jenera ł Escoffier, 
zabity  został przez prefekta policji, przeniesienia 
którego jen e ra ł ten żądał. (Tamże).

* Florencja, 19 (7) marca. N a dzisiejszem posie­
dzeniu izby deputow anych, p. Lanza, odpow iada­
jąc  na interpelację p. Farin iego , wyjaśnił m order­
stwo dokonane na osobie jerierała  Escoffier przez 
niejakiego Cattaneo. Zabił on tego jenera ła  za to, 
że ten ostatni żądał i uzyskał nominację dla C atta­
neo do innego miasta. (Cor. Hav. Bid.)

* Florencja, 19 (7) marca. W  izbie deputow anych 
roztrząsano dziś budżet tymczasowy. M inister woj­
ny zapowiedział, że 30,000 ludzi z arm ji otrzym a 
w krótce urlopy. Jen e ra ł L a  M arm ora ganił ten 
pro jek t, (łam że).

* Florencja, 20 (8) marca. Izba deputow anych 
przy jęła 164 głosam i przeciw  58 projekt do praw a 
w przedm iocie budżetu tymczasowego.— M argr. de 
B anneville p rzyby ł tu  wczoraj w p rzejeździe . do 
P aryża .— D ziennik Economista donosi, że ma być o- 
głoszony w krótce dekret królew ski, z mocy k tó re­
go wydatki m inisterstwa spraw  zagranicznych, łącz­
nie ze składem  poselstw i konsulatów, mają być 
znacznie ograniczone za pomocą zaprow adzenia o- 
szczędności. -  P od łu g  tegoż pisma, praw nicy koron­
ni angielscy zgodzili się w zasadzie na pro jek t wi- 
ce-k ró la  E g ip tu  w przedmiocie reorganizacji sądów 
egipskich. P anu je  atoli przekonanie, że m ocarstwa 
interesow ane, pomimo iż uznają niezbędność reform, 
uważają, że niem ożebna je s t reform a gruntow na bez 
spółudziału w szystkich mocarstw, k tó re  mają w 
Egipcie tak liczne interesa. ( Wolffs T. B .)

* lizym , 19 (7) marca. Pod ług  wiadomości wiaro- 
godnej, odpowiedź k u rji na depeszę hr. D aru , nie 
została jeszcze posłaną. (Tamże).

* Madryt, 19 (7) marca. P rzy  rozpraw ach nad 
propozycjam i finansowemi, wnioski stronnictw a u- 
njonistowskiego zostały odrzucone 123 głosam i prze­
ciw 116. Skutkiem  tego rozdwojenie pomiędzy unjo- 
nistami i radykalnym i uważane je s t  jak o  stanowcze. 
(Tamże).

* M adryt, 21 (9) marca. W ie lu  urzędników  unjo- 
nistowskich podało się do dymisji Correspondencia 
powiada, że w razie ostatecznego zerw ania pomię­
dzy unjonistam i i radykalnym i, regen t zrezygnuje 
od tej godności. (Tamże).

* Bukareszt, 19 (7) marca. Izba  deputow anych li­
ch wali la 69 głosam i przeciw 26 cały budżet, po w y­
kreśleniu 12/ 2 miljonów. (Tamże).

* ( T r z e c i  o d c z y t  p u b l i c z n y ) .  W czoraj 
w sali ruskiego klubu, licznie zebrane tow arzystw o 
usłyszało nakoniec oddawna z niecierpliw ością ocze­
kiwany odczyt rek to ra  tutejszego uniw ersytetu p. 
Law row skiego: „O Czarnogórzu i czarnogorcach. 
Publiczność zgrom adziła się tak  licznie, że zwykle 
przyspasabiana ilość miejsc okazała się niedostatecz­
ną i trzeba  było koniecznie dodać dw a rzędy krze­
seł. Za zbyteczne uważamy rozszerzać się nad tern, 
z jak ą  naprężoną uw agą publiczność słuchała pię­
knego i znakom itego w ykładu p. Law row skiego; 
naukow o-literackie zasługi jego , łatw o wyjaśniają 
podobne poszanowanie i sym patję tow arzystw a dla 
niego. Poniewuż na wczorajszym odczycie, p. L aw - 
row ski przedstaw ił tylko pierw szą część swego 
szkicu C zarnogórza, zaś koniec ma odczytać na na­
stępnej prelekcji, w przyszły p iątek , przeto, żeby 
nie rozdw ajać naszego spraw ozdania, postaram y się 
dać poznać naszym czytelnikom  ogólną osnowę te­
go szkicu, po następnym  odczycie. Teraz ograni­
czymy się tylko na przytoczeniu uczynionego przez

p. Law row skiego na początku odczytu zastrzeżenia, 
iż w obecnym szkicu przedstaw ia on ty lko szereg 
zebranych przez niego i opracow anych historycz­
nych faktów o losie Czarnogórza i czarnogórców  
bez żadnych osobistych a priori, tendencyjnych są­
dów o tym  przedmiocie, pozostawiając samym słu ­
chaczom wyprowadzanie z tych faktów, słusznych 
i prawdziwych wniosków.

* ( O f i a r y ) .  W  ciągu miesiąca lutego w płynę­
ły  do warszaw skiego miejscowego zarządu tow a­
rzystw a pielęgnow ania'ranionych i chorych wojsko­
wych następujące ofiary pieniężne: od jenerał-m ajo­
ra  T uchołki 6 rsr., od pułkow nika Griszina 3 rsr., 
od dowódcy tom skiego pułku  piechoty pułkow nika 
E ichena 3 rs., od podpułkow nika Kossińskiego 3 
rs., od m ajora G rabow skiego 3 rs., od kapitana K o- 
lankow skiego 3 rs., od sztabs-kapitana M ikulicza 3 
rs., od jenera ł-m ajo ra  Sieversa’ 3 rsr., od jenera ł- 
lejtnanta Geczewicza 10 rs., od dowódcy 3-ej g re- 
nadjerskiej brygady arty lerji pułkow nika Sidorow a 
3 rs., od pułkow nika Zołotuchina 3 rs., od podpu ł­
kow nika B oryseńki 5 rs., od dowódcy_27-go witeb­
skiego pułku  piechoty pułkow nika Zuraw lew a 10 
rsr., od kapitana M enike 3 rs., odporucznika L eon- 
towicza 3 rs., od podporucznika O strow skiego 3 rs., 
od sztabs-kapitana K iszta 2-go 3 rs., od porucznika 
W orotnickiego 3 rs., od m ajora A ntipow a 1-go 3 
rsr., od podpułkow nika Paszczenki 3 rs., od poru­
cznika N estorow skiego 3 rs., od porucznika Jacyny  
3 rs., od kapitana Czerpudinow a 3 rs., od sztabs­
kapitana M artyndw a 3 rs., od sztabs-kapitana iw a- 
szkina 3 rs., od naczelnika i niższych stopni zarządu 
żandarrnerji powiatów now oaleksandryjskiego i lu­
bartow skiego 6 rs., od dziekana protojereja O rru - 
siewicza 3 rs., od pułkow nika O ranow skiego o rsr., 
od kapitana Szlapera 3 rs., od sztabs-kapitana L a ­
szki 3 rs., od porucznika A czikicza 3 rs., od jene- 
rał-feldm ńrszałka hrabiego B erga 50 rs., od jene- 
ra ł-ad ju tan ta  M inkw itza 10 rs., od radcy stanu 
Iljińskiego 3 rs., od radcy tajnego W ittego  10 rsr., 
od podpułkow nika T atarykow a 3 rs., od pułkow ni­
ka von Zeum erna 3 rs., od pułkow nika Sztossa 4 
rs., od kapitana Adam owicza 3 rs., od sz tabs-kapi­
tana księcia R atjew a 3 rs., od sztabs-kapitana P au la  
3 rs., od sztabs-kapitana Żilaja 3 rs., od je n e ra ł-  
le jtnan ta  R ożnow a 5 rs., od jenera ł-ad ju tan ta  K ra- 
snokutskiego 10 rs., od m ajora 27-go w itebskiego 
pu łku  piechoty K okuszkina 3 rs., od porucznika 

' 28-go połockiego pułku  piechoty Sofijskiego 3 rs., 
od oficerów tegoż pułku w charakterze ofiarodaw­
ców 8 rs., od m ajora O dyniec-D obrow olskiego 3 
rsr., od dowódcy 1-go pontonowego półbatalionu 
pułkow nika Dobrow olskiego 10 rsr., od kapi­
tanów : D aniew skiego 3 rsr. i Taczanow skiego 
3 rs., od rzeczywistego radcy stanu Bogolubowa 10 
rs., od nadzorcy łęczyckich budowli wojskowych 1 
rs., od osób pow iatu gostyńskiego: hrabiego L itti- 
chau 10 rs., L eona K usm irak 10 rs. i E ustachego  
K rasnow skiego 2 rs. 74 kop. (po odtrąceniu p o r­
to 26 kop. z sumy rs. 23), od jenerał-m ajora  N ieje- 
łow a 3 rs., od porucznika Pejcz 3 rs., od podporu­
cznika K uszlańskiego 3 rs., od radcy kolegialnego 
Sperańskiego 3 rs., od lekarza F rideric i 1 rs., od 
podpułkow nika K uprjanow a 3 rs., od kapitana 
Rom anowa 3 rs., od podporucznika von Essena 3 
rs., od podpułkow nika Zienkowicza 3 rs., od pod 
pułkow nika (M achow skiego 3 rs., od podpułko­
wnika Ponom arew a 3 fis., od kaditana Tałantow a 3 
rs., od kapitana Lepietuchi 3 rs., od nadzorcy bu­
dowli wojskowych w Zamostju Bojewa 2 rs., od ka­
pitana B iełanow skiego 3 rs., od rzeczyw istego rad­
cy stanu B ielińskiego 10 rs., od dziekana protoje­
re ja  Sokalskiego 15 rs., od jenerał-lejtnan ta  R oz­
wadowskiego 10 rs. od radcy stanu S. M uchanowa 
25 rs., od jen era ł lejtnanta ^zuberskiego 10 rs., od 
M. M. Sobolewa 10 rs., od jenerał-m ajora  z orsza­
ku  Jeg o  Cesarskiej Mości barona F rideriksa  10 rs ., 
od radcy stanu C zerniaw skiego 5 rs., od jen e ra ł- 
adju tanta barona M eller-Zakom elskiego 10 rs., od 
dziekana księdza G etnera  10 rs., od inspektora so­
leckich kursów  pedagogicznych Chołodowskiego 3 
rs. Razem  wpłynęło do kasjera zarządu miejsco­
wego jenera ł-m ajo ra  Chomentowsktego w ciągu 
lu tego ofiar pieniężnych 459 rs. 74 kop. Z tego  
funduszu wydano dodatkowo na d ru k  papierów  p o ­
trzebnych do prowadzenia czynności 21 rs. 55 kop. 
P o  odtrąceniu tego pozostanie 438 rs. 19 kop., co 
razem  z przychodem w styczniu startowi, 1,602 rs. 
54 kop.; cały zaś kapitał m iejscow ego zarządu do 
1 m arca wynosi 16,760 rs. 56 kop. Z ebrane w lu­
tym  pieniądze, z polecenia prezesa, jenera ł-ad ju tan­
ta  barona Ram saya, złożone zostały do B anku pol­
skiego na procent. (  Warsz. Pniew.)

* ( P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e ) .  Warsz. 
Pniew, podaje następującą wiadomość z P e tr o k o w a :



580

D nia  1 (13) marca, w niedzielę, dane było w teatrze' 
petrokow skim  Spana przedstaw ienie am atorskie na 
korzyść ubogich uczniów gim nazjum  miejscowego. 
D ochód osiągnięty z tego przedstaw ienia, w ilości 
300 rs. po potrąceniu w ydatków , dał radzie peda­
gogicznej możność w niesienia opłaty całkowitej za 
drug ie  półrocze bieżącego roku  szkolnego przeszło 
za  28 najuboższych uczniów gimnazjum.

* ( O b i a d  p o ż e g n a l n y ) .  Z K ielc piszą do 
Warsz. Dniew.: D n ia  22 lutego (6 m arca), tow arzy­

stw o ruskie w K ielcach dawało w klubie miejsco­
w ym  obiad na cześć wyjeżdżającego do stron ro ­
dzinnych byłego dyrektora dyrekcji szkolnej k iele­
ckiej, Tym oteusza syna Jan a  P ristiuka . Jakko lw iek  
działalność urzędowa p. P ristiuka  w K ielcach trw a­
ł a  niedługo, lecz i w tym  krótkim  czasie zdołał on 
dać się poznać tow arzystw u jak o  człowiek oddany 
szczerze swym obowiązkom i interesom  spraw y ru ­
skiej w kraju  tutejszym . W idocznein było dla 
wszystkich, ja k  poświęcał się on całkiem  tej sp ra ­
wie, bez w zględu na osłabienie jego  sił fizycznych. 
W  stosunkach zaś pryw atnych, przyzwyczailiśm y się 
cenić w nim jeg o  charak ter otw arty, prawdziwie 
ruski, okazujący spułczucie dla w szelkiego dobra i 
praw dy. D zięki tym  przym iotom , p. P ris tiu k  zy­
skał sobie w K ielcach szacunek powszechny rosjan, 
k tó ry  wyszedł na jaw tak  jednom yślnie, że i damy 
rodzin ruskich wzięły udział w pożegnalnym  dla 
niego obiedzie. D nia 1 (13) marca, po ukończeniu 
mszy św., p. P ris tiu k  pożegnał się z uczniami g i­
m nazjum  tutejszego i doręczył inspektorow i tego 
zak ładu  dwa obrazy malowane olejno na miedzi, w 
ram ach wyzłacanych za szkłem yeden z tych obra­
zów przedstaw ia mękę P an a  Naszego Jezusa C hry­
stusa i przeznacza się dla kieleckiego progim nazjum  
żeńskiego, drugi zaś przedstaw ia św-. M ikołaja i o 
fiarowany został dla kieleckiego gim nazjum  męzkie- 
go. U praszał on inspektora, ażeby obrazy te um ie­
szczone zostały na zawsze w tych pokojach, w k tó ­
rych  w ykładana je s t nauka le lig ji wyznania praw o­
sławnego.

* (O p i e k a n a d  z w i e r z ę t a r ń  i.— K a r y  
p o l i c y j n e ) .  W  kilku  ostatnich rozkazach poli­
cyjnych spotykam y wiadomość o następujących w y­
m ierzonych karach : za przeciążenie konia na 1 oso­
bę w ilości rs. 1, a na inną rs. 2, za jazdę w chorego 
kon ia  na 1 osobę w ilości rs. 1,' za noszenie indyków 
w koszu na 1 osobę kop. 50, za  noszenie indyków  
z a  nogi na 2 osoby po kop. 50, za rozwożenie cieląt 
niedogodnie ułożonych na wozie na 1 osobę 1 rsr., 
za okrutne obchodzenie się ze zwierzętami na 3 oso­
by po rsr. 1, za odmowę jazdy  na 1 dorożkarza rsr.
1 i na 1 sankarza kop. 50, za jazdę  po pijanem u i za 
nieprzyzw oitość na 1 dorożkarza rsr. 1, za w ym aga­
nie opłaty  nad taksę, na jednego  furm ana 75 kop., 
za  nieoświetlanie schodów na 1 dzierżawcę zajazdu 
rs . 1, i za nieoświatlanie bram y na 1 właściciela do­
m u  rs. 1.

* ( f i l a r  j e r  e k ) .  Dziś znów było o jeden  sto­
pień m rozu mniej niż wczoraj; lecz w pow ietrzu daje 
się uczuwać p rzykre  zimno, k tóre  wnosząc ze stanu 
barom etru , zakończyć się musi deszczem lub śnie­
g iem . N a W iśle od czasu do czasu idzie kra.

— Dziś skończyła się połow a wielkiego postu, 
rozum ie się dla tych co pościli, a zaczęła się nowa 
kw adra, lecz także dla tych tylko, k tórzy  starą prze­
żyli... Nie zda jesię  jed n ak  aby stan aury  m iał uledz 
jakowej odmianie, gdyż od rana mamy tak samo ja ­
sne  słońce przy łagodniejszym  jednak  przym rozku.

T" ,zi^ mamy . usłyszyć „H ugonotów ,” w k tó ­
ry c h  rolę W alentyny wykonać ma p. A rto t-P ad illa , 
a  partię  krolowej M argerity  p. Dowiakowska. R au- 
lem  będzie pan Stagno. Rozumie się, że partja  M ar­
c e la  zostanie przy  panu Bosi.

— I  „Pierw szy dzień szczęścia” w ypadnie także 
w tym  tygodniu, w którym  w ypadł pierw szy dzień 
wiosny... zapew ne jednak  lepiej się popisze, zw ła­
szcza że partycją  pod tym  tak szczęśliwym tytułem , 
dyrygow ać będzie pierw szy raz po powrocie z P e ­
tersburga , p. M oniuszko.

— O prócz Koncertów, o których wcześniejszein 
lu b  późniejszem odbyciu, w przyszłości, wczoraj 
donosiliśmy, urządza się jeszcze, jeden  na dzień trze­
ci przyszłego miesiąca. B ędzie to koncert na do­
chód „Przytu liska,” urządzany zresztą rok rocznie, 
podczas k tórego podobno artyści włoscy, mianowi­
cie zaś panna Benatti i pan C arrion , z udziałem  p. 
K ozieradzidego, w ykonają jakow ąś operetkę w ca­
łości!

7— Z onegdajszego przedstaw ienia tea tru  am a­
torskiego w dobroczynności, zebrano rsr. 90.

Y j^spomnień pozostałych po świeżo ubie­
g łym  dniu św. Józefa, notujem y fak t zacny, to je s t 

T . ^ ni. ’u rozdawane rokrocznie wsparcie, 
z woli fundatora ś. p. księdza Bohomolca, i w roku

bieżącym także uposażyło około 600 ubogich, ze ­
branych w M agistracie tutejszym.

~  ^  zakładzie fotograficznym p. M ieczkow ­
skiego , wykonano w grupie, p o rtre ty  wszystkich 
członków władz tow. kredytow ego ziem skiego, w 
liczbie 42 -ch, obecnych na ogólnem  zebraniu , za - 
kończonem w dniu 19 b. m.

O d kilku dni bawi w W arszaw ie jeden z dy­
rektorów  prow incjonalnych teatrów , p. C arm an - 
trand , k tórego  tru p a  znajduje się w Petrokow ie. 
P an  C arm antrand, p rzybył tu  celem zaangażow ania 
nowych artystów  i artystek  na tegoroczne przedsta­
wienia w Ciechocinku, podczas sezonu wód i k ą ­
pieli.

- A m erykanie zawsze się odznaczają oryginal- 
nem i pom ysłam i i tak: obecnie w Nowym Jo rk u  o- 
tw artym  został nowy dom bankierski, k tórego p e r­
sonel cały, niew yłączając naczelnika, złożony je s t z 
samych kobiet i to pięknych uroczo... M ożna sobie 
wyobrazić ja k  świetne interesa będzie rob ił dom ta -  
ki, gdyż yankesy gotowi się d lań  rujnow ać w n ie ­
pewnych naw et przedsięoierstw ach — z prostej ga- 
łanterji! \

— P o d łu g  gazety W ied, koncert p. W ieniaw skiego, 
dany 5 (17)b . m. wieczorem w  teatrze wielkim  w Pe 
tei-sburgu, był prawdziwym  dla tego artysty  tryum ­
fem. O d pierwszej chwili ukazania się p. W ieniaw ­
skiego na estradzie, publiczność w itała go po każ­
dym wykonanym num erze p rogram u oklaskam i 
pełnem i zapału, wywoływaniom zaś artysty  nie by­
ło końca. Zauważyć atoli należy, że p. W ieniaw ski 
przeszedł tym  razem  sam ego siebie, a przynajm niej 
oddaw na nie słyszeliśmy w ykonania tak  w yborne­
go, ja k  tym  ostatnim razem. Jeg o  g ra  ożywiona, 
św ietna i poryw ająca, zdolna była w rzeczy samej 
w ywołać w publiczności takiż zapał, jak iego  dozna­
wano słuchając E rnsta  za czasów jeg o  chwały. P o  
ukończeniu pierwszej części koncertu, po drugim  
polonezie, napisanym  przez p. W ieniaw skiego i w y­
konanym  przez niego po raz pierwszy, ofiarowano 
artyście kubek  srebrny massiv, w  kształcie bócika, 
w spaniałej roboty  Sazikowa. W  końcu koncertu, 
po śpiewach ruskich, w ykonanych przez p. W ie­
niaw skiego na skrzypcach, zapał publiczności do­
szedł do takich rozm iarów, że wiele dam i męż­
czyzn, stojąc w lożach, w yrażało artyście swe zado­
wolenie chustkam i i kapeluszam i, w ielekrotne zaś 
wywoływ ania i wołania bis, spowodowały, że ode­
g ra ł on jeszcze karnaw ał E rnsta , w którym  artysta o- 
czarow ał ostatecznie słuchaczy swojern nadzwyczaj- 
nem staccato i wzorowem wykonaniem trudniejszych 
orawur.

— W  dniu onegdajszym, w cyrkule Pragskim , doroż­
karz Nr. 10, loruasz Gura, przejeżdżając z pasażerem oko­
ło pragskiej cerkwi, skutkiem upadku z dorożką, wypadko­
wo wywróconą, uległ złamaniu prawej nogi, pasażer niedo- 
świadczył żadnej szkody. Gura odesłany do szpitala prag- 
skiego na kurację.

—  W  tymże cyrkule Józefa Izdebska służąca, lat 1 4  
wieku licząca, nabierając wodę z jeziora, wpadła w przerę­
bel po szyję , lecz przez wachtera prowjanckiego magazy­
nu, natychmiast wydobytą została bez szwanku.

(O ś w i e t l e n i  e). Latarnie gazowe miejskie, po­
czynając od dziś 11 (23) marca do 13 (25) t. m. włącz­
nie, powinny być zapalane o godzinie 6-ej minut 3 0 wie­
czorem, a gaszone o godzinie 4-ej min. 45 z rana.

Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 2 2 dziś rs. 1 kop. 2 2.
Za frank „ „ -  „ 34 „ „ -  „ 34.
Za złoty reń.„ „ -  „ 6 9 „ „ -  „ 6 9.

^  iadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła i 
może tylko służyć za wskazówkę.

, * ( Z g o n  h r a b i n y  B e a u h a r n a i s ) .  Journal 
de £>t.-Petersbourg donosi pod datą 7 (19) m arca:

, w sobotę, o godzinie czwartej p o p o łu d n iu , 
zm arła w P etersbu rgu , w pałacu M arjińskim , po 
naboznem spełnieniu obowiązków relig ijnych, h ra ­
bina Beauharnais, urodzona D arja  O poczynin, m ał- 
Ż0D m  i g °  .C esarskiej W ysokości Księcia E ug en ju - 
sza M aksym iljanow icza R om anow skiego-L euchten- 
bergskiego. H rab in a  Beauharnais skończyła w dniu 
dzisiejszym dwudziesty czw arty rok  życia. W ydała  
ona na świat zeszłej soboty córkę, której nadano 
imię M arjanny.
• 0 P u t a c j a). Czytam y w gazecie Golos,
ze 2b lutego (10 m arca) upłynęło, ja k  wiadome, 25 
lat od czasu m ianowania Jeg o  C esarskiej W ysoko- 
ści W ielkiego K sięcia Cesarzewicza N astępcy T ro ­
nu szefem 12-go pu łku  astrachańskiego grenadje- 
row. Z Najwyższego zezwolenia, dla złożenia Jeg o  
Cesarskiej W'ysokości powinszowań, p rzyby ła  do 
P e te rsbu rga  deputacja pu łku  pom ienionego, złożo­
na  z dowódcy pułku, dowódcy 1-go bataljonu, oraz 
dowodcy i feldwebla kom panji Jeg o  Cesarskiej W y ­

sokości. D nia 24 lutego (8 m arca), deputacja m iała 
szczęście przedstaw ić się Najjaśniejszem u P an u  w 
płacu zimowym, a 26_lutego (10 m arca), dowódca 
pułku , pułkow nik  K w itnicki, ofiarował Jeg o  Cesar­
skiej W ysokości W ielkiem u K sięciu Cesarzewiczo- 
wi N astępcy T ronu , w imieniu wszystkich stopni 
pu łku , wielki obraz pędzla znanego artysty-m alarza 
Zicci. Za przedm iot do tego obrazu posłużyła chwi­
la  ̂z uioczystosci ślubu W ielkiego Księcia C esarze­
wicza: po pow rocie z pałacu zimowego do w łasne­
go pałacu  Je g o  Cesarskiej W ysokości, N ajjaśniej­
szy Pan , z Je g o  C esarską W ysokością W ielkim  K się­
ciem  ̂Cesarzewiczem  N astępcą T ronu  , W ielkim  
Księciem M ikołajem  M ikołajewiczein Starszym  i 
orszakiem , przechodzą po przed frontem  w arty ho­
norowej pułku astrachańskiego; podobieństwo N aj­
dostojniejszych Osób jest nadzwyczajne, efekt zaś, 
jak i w yw iera obraz (przy wieczornem ośw ietleniu 
elektrycznem ) je s t zadziwiający; zresztą, za zalety 
tego obrazu ręczy już  samo imię artysty . R am y, 
w ykonane także podług  rysunku Zicci’ego, odzna­
czają się artystycznością i gustem .

(1 o d r ó ż  s z a c h a  p e r s k i e g o . )  Z L enkora- 
na piszą do gazety Kaukaz, że szach persk i wezwał 
do zatoki Enzelińskiej, na 30-go stycznia, trzy  p a ­
rostatk i kupieckie ruskie. Tow arzystw o „K aukaz i 
M erkury”, do którego wezwanie to zostało wystoso­
w ane, przeznaczyło w tym celu trzy  parostatki: 
„M ichał,” o sile 100 koni, „K asjpa,” o sile 70 koni, 
i „Szach,” o takiejże sile. Rząd nasz, powziąwszy 
wiadomość o mającem nastąpić przybyciu  Zaprzyja­
źnionego nam m onarchy do prow incji graniczącej 
z nami, uznał za przyjem ny dla siebie obowiązek 
pizeznaczyć osobnego urzędnika dla pow itania sza­
cha perskiego przy  szczęśliwem przybybiu  jeg o  z 
le h e ra n u  do G ulana. W ybrany został w tym celu 
gubernato r bakiński. Je s t pow ód do mniemania, że 
odwiedziny szacha perskiego mają na celu otw arcie 
E nzeli dla statków  kupieckich.

* ( K w e s t j a  s z k ó ł  e l e m e n t a r n y c h ) .  Wecz. 
Gaz. donosi, że 28 lutego (12 marca), odbyło się 
w P etersbu rgu  pierwsze posiedzenie komisji tow a­
rzystw a pedagogicznego, m ającego na celu organi­
zowanie szkół elem entarnych. M. K. W essel za­
kom unikow ał wiadomości o szkołach ludow ych w 
Niemczech, Szwajcar)i i F rancji. N astępne posie­
dzenie komisji ma odbyć się 14 (28) m arca.

* ( O k r ę g  n a u k o w y  d o r p a c k i ) .  Mask. Wied. 
podają wiadomość telegraficzną z P etersbu rga , do­
noszącą, że zarząd okręgu naukow ego dorpackiego 
przeniesiony zostanie z D orpatu  do Rygi.

* ( K w e s t j a  d r ó g  ż e l a z n y c h ) .  P od ług  Chark. 
Wied., zarząd tow arzystw a drogi żelaznej kursko- 

charkow sko-azow skiej uzyskał upoważnienie do do­
konania badań dla budow y drogi żelaznej z M ariu- 
pola do Biełosarajska.

* ( B u d  o w a k o s z a r ) .  G azeta Golos, na zasadzie 
ze wszech m iar niezawodnej, jak zapewnia, w ia­
domości, podaje co następuje: - „Dnia 2 (14) marca, 
nasz ajent m ilitarny w Paryżu, jenera ł-m ajo r z or­
szaku Jego  Cesarskiej Mości, książę. P . L . W itgen- 
stein (znajdujący się obecnie w Petersburgu), uzy­
skał Najmiłościwsze Jeg o  Cesarskiej Mości pozwo­
lenie na przyjęcie na siebie reprezentacji w zawią- 
zującem się tow arzystw ie budowy koszar w okrę­
gach warszawskim , wileńskim i rygskim . W iadom o 
nam także, że propozycja księcia W itgensteina o- 
p arta  je s t na tych samych podstawach, co i znana 
propozycja hrabiego W oroncow a-D aszkow a, k tó ra  
roztrząsana je s t obecnie przez rząd, i że różnica 
pom iędzy niemi zależy jedynie  na tych w arunkach 
miejscowych, którem i okręg  moskiewski różni się 
od trzech pomienionych okręgów  zachodnich. W  ten 
sposób, dzieło rozpoczęte z takiem  powodzeniem 
przez hrabiego W oroncow a-D aszkow a, przybiera 
coraz większe rozm iary. Książę W itgenstein  wziął 
za podstawę typy koszar podług  planów zrobionych 
przez towarzystwo hrabjego W oroncow a-D aszko­
wa, albowiem typy  te, będąc ze wszech m iar ory- 
ginałnem i, przedstaw iają dla wojsk liczne korzyści 
pod względem rozmieszczenia i odznaczają się je ­
dnocześnie taniością.”

* ( W y s t a w a  w in ). Odes. Wiest. donosi, że w 
kraju  noworosyjskim  ma być urządzona wystawa 
ogólna^ win z całej Rosji południow ej, z włącze­
niem ziemi wojska dońskiego, K aukazu i kraju  za­
kaukaskiego, oraz naturaln ie samego kraju  nowo* 
rosyjskiego i Besarabji. P u nk t, w którym  wystawa 
będzie mieć miejsce, nie został jeszcze wskazany, 
lecz podług wszeikiego praw dopodobieństw a, punk­
tem tym będzie Odesa.

* (K w  e s t j  a z a t r u d n i e n i a  k o b i e t ) .  Z T a- 
gan ro g a  piszą do Peterb. Listka, że w kantorze no­
wo otw artego w ydziału tow arzystw a k redy tu  wza­
jem nego, wszystkie posady, z w yjątkiem  kasjera i
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buchaltera, obsadzone zostały kobietami, które peł­
nią- powierzone im obowiązki z wielkiem powodze­
niem.

' ( P r z y j m o w a n i e  d e p e s z  k o r e s p o n d e n ­
c j i  m i ę d z y n a r o d o w e j ) .  Departament telegra­
fów podaje w Gońcu Urzędowym do wiadomości p o ­
wszechnej, że na stacji telegraficznej w m. Opolu 
(w gub. lubelskiej) otwarte zostało przyjmowanie 
depesz korespondencji międzynarodowej.

* ( S p r a w a  o f a ł s z o w a n i e  we k s l ó w ) .  Su - 
diebnyj Wiestnik donosi, 2e 27 lutego (11 marca), 
w depertamencie kryminalnym kasacyjnym senatu 
rządzącego, roztrząsana była sprawa Ławrowa, 
obwinionego o fałszowanie wekslów pani Pleszcze- 
jowej. Na posiedzenie przybyli oskarżeni Ławrow 
i Gorskij. Sprawę wnosił senator K. K. Peters, 
wnioski zaś stawiał pomocnik prokuratora naczel­
nego E. W. Frisch. Wnoszenie sprawy trwało go­
dzinę, mow’y pomocnika prokuratora naczelnego i 
oskarżonego Ławrowa po półtorej godziny, tak, iż 
senat przeszedł do sali ustępowej dla narady dopie­
ro  o godzinie 4-ej po południu. Zapadła następują­
ca rezolucja: „Nie upatrując ważnych naruszeń, na 
jakie Ławrow i Gorskij wskazują w rekursie kasa- 
cyjnym, senat rządzący postanawia: pozostawić ten 
rekurs bez skutków”.

* ( W y g r a n a )  Diejatielnost podaje jako wiado­
mość niezawodną, że wygrana 75,000 rs. w osta- 
tniem ciągnieniu, 2 (14) marca, pożyczki prernjo- 
wej, padła na bilet należący do stangreta barono­
wej Stieglitz, Teodora Wasiljewa.

* ( C h o l e r  a). Goniec Urzędowy podaje następu­
jące szczegóły o stanie cholery w Moskwie: uo licz­
by 12 chorych na cholprę, pozostałych na 28 lutego 
.(12 marca), przybyło w tym ostatnim dniu dwóch, 
zmarł jeden; następnie zaś 1 (13) marca nikt nie za­
chorował, ani wyzdrowiały ani też zmarł.

• ( I n t e r p e l a c j a  d z i e n n i k a r s k a ) .  Dzien­
nik Lwowski w N. 63, w artykule pod nazwą: „Pię­
kne za nadobne”, interpeluje swojego kolegę w P o ­
znaniu, t. j. tameczny Dziennik Polski, o wiele i b a r­
dzo ważnych przekroczeń. Zanim jednak powiemy 
o co mu chodzi, określić poprzednio zmuszeni jeste­
śmy koniecznością towarzyskich zwyczajów, jego 
istotę, czyli innemi słowy powiedziawszy, przedsta­
wić go naszym czytelnikom, kim jest i kto go rodzi. 
Prędzej oni bowiem znaja zapewnie, chociażby z te ­
g o  c o ś m y  d a w n ie j  pisali, Dziennik Poznański, n iż e l i  
znać są w  stanie Dziennik Lwowski, o k tó r y m  jesz­
cze nie mieliśmy przyjemności wspominać. Jest to 
więc sobie mały, niezmiernie przy tern czupurny 
dzienniczek, wychodzący od kilku lat we Lwowie. 
Wychowańcem będąc towarzystwa demokratyczne­
go, stał się tern samem i jego urzędowym organem. 
Charakterystyka jego wybitną jest to, że rąbie, że 
płata, że się tak wyrazim po staremu, krzyżową 
sztuką na wszystkie strony, każdego kto się tylko na­
winie. Z tego wszystkiego jednak, najnieszczęśliwszą 
ofiarą jego zapędów jest bezwatpienia delegacja gali­
cyjska. Jako czystej wody federalista, a trzeba wie­
dzieć, . że nikogo nie było w Galicji, według w ła­
snych jego przechwałek, coby pod tym względem 
myślai tak jak  on, nie może znieść do tego momen­
tu, że wybrano i posłano do W iednia delegację. D o­
dać wypada nam także do ogólnej jego chara­
kterystyki, że pomimo tego nie wiele sobie robią 
z niego w Galicji ambarasu. Zbyteczna zuchwałość 
w  stylu, a nie idąca przynajmniej w parze z dojrza­
łością we wszystkiem sądu, sprawia to, że ów czu­
purny dzienniczek lw owski, bywa lekceważony. 
Otóż to taki zapaśnik uderzył teraz na Dziennik 
Poznański. Zarzutom jednak jakie mu czyni, trudno 
pewnej odmówić słuszności, chociaż wprost nie re- 
dakcję obwiniaćby należało, jeżeli się obwinia, ale 
radę nadzorczą. Zarzuca mu on tedy, że więcej dba 
o sprawy bezpośrednio nie tyczące się poznańskie­
go, niżeli o swoje własne, to jest lokalne, co i praw­
da. Dziwi nas, mówi Dziennik Lwowski, ta szczegól­
na obojętność, w sprawach domowych. Czemu, kon­
tynuuje dalej Dziennik Lwowski, patrzy się Dziennik 
Poznański z założonemi rękami na wywłaszczanie się 
dobrowolne polaków i pozbywanie dóbr swoich nad- 
dziadów. L .

Aust'fj3. i ziemie słow iińskie.
*' (F  ę f o r m a  w y b o r c z a  i m i n i s t e r ­

s t w o . — S w i ę t  o w a n i e z e c e r ó w ) .  Wiedeń, 
19 marca. Kwestja reformy wyborczej weszła nare­
szcie w okres stanowczy: dziś, odbyło się posiedze­
nie rady ininisterjalnej, na którem naradzano się 
nad tem, czy projekt reformy wyborczej ma być 
złożony w radzie państwa podczas teraźniejszej je ­
szcze sesji. O rezultacie tych narad, które odbyły 
się pod prezydencją samego cesarza, nie ma jeszcze

w tej chwili wiadomości wiarogodnych; powiadają 
atoli, że porozumienie nie zostało osiągnięte i że na­
rady toczyć się będą w dalszym ciągu jutro. Jako 
oznaka niepomyślna, uważana jest ta okoliczność, 
że ministrowie zaproszeni zostali na dzisiejszy wie­
czór na naradę poufną do prezesa gabinetu, p. Ilas- 
nera. Świadczy to wyraźnie o różnicach w zdaniach 
w łonie gabinetu przedlitawskiego, i jeżeli do tak 
licznych już trudności, z jakiemi reforma wyborcza 
mado walczenia, przyłączy się jeszcze zawikłanie te­
go rodzaju, w takim razie nic będzie można nawet 
myśleć o przyjściu do skutku tej reformy. Tak rozu­
mują, stronnicy ministerstwa, podczas gdy przeciw­
nie inne sfery nie żywią już oudawna żadnej wąt­
pliwości co do niefortunnego rezultatu kwestji re­
formy wyborczej. Łatwo zrozumieć, że ci ministro­
wie, którym chodzi o utrzymanie się nadal na ich 
stanowiskach", nie chcą narazić istnienia gabinetu 
na szwank w ten sposób, ażeby zapronowana zosta­
ła  taka reforma, która nie może liczyć w żadnym 
razie na wymaganą większość dwóch trzecich gło­
sów. Jedyny środek zapewnienia istnienia minister­
stwa teraźniejszego po za okres sesji rady państwa 
zależy na tem, ażeby przyspieszono ile możności 
rozprawy nad budżetem, i ażeby niezwłocznie po­
tem zamknięto posiedzenia rady państwa.—K u wiel­
kiemu zadowoleniu czytelników gazet, redakcij, 
osób mających obwieszczenia do Ogłoszenia i praw­
dopodobnie samych nawet drukarzy, świętowanie 
zecerów kończy się z dniem dzisiejszym, i począ­
wszy od dnia jutrzejszego, gazety będą wydawane 
w ich zwykłej objętości. Na teraz atoli tylko zece- 
rzy składający gazety wracają do swych zatrudnień, 
podczas gdy zecerzy składający dzieła, oraz giserzy 
trzcionek i presserzy trwają przy swych żądaniach 
pierwiastkowych, pomimo, iż teraz właśnie jest da­
leko mniej niż przed tem widoków ńa to, ażeby 
zdołali oni przeprowadzić te żądania. (Nordd. A. Z.).

* ( S p r a w y  w ę g i e r s k i e ) .  Wiedeń, 19 mar­
ca. Zdaje się, że w Peszcie może wybuchnąć wcale 
niespodzianie przesilenie ministerjalne, albowiem 
na wczorajszem posiedzęniu tamecznej izby niż­
szej, dwaj członkowie gabinetu ponieśli porażkę do­
tkliwą. Przedewszystkiem doznał niepowodzenia p. 
Louyay. Chodziło o petycję miasta Pesztu, obej­
mującą żądanie wystosowane do sejmu, ażeby nie- 
dozwałanem było' nadal ministrowi skarbu pobierać 
od właścicieli nowo wzniesionych budowli dodatek 
do podatku gruntowego, pomimo zapewnionego no­
wym domom zwolnienia od podatków. Minister 
skarbu powstawał żywo na to żądanie, przyczem 
zwrócił uwagę na to, że zachodzi bardzo znaczna 
różnica pomiędzy podatkami płaconemi państwu, 
a podatkami od placów miejskich; lecz pomimo je ­
go dowodzeń, większość przyjęła wniosek komisji, 
podług którego poleca się ministrowi skarbu, ażeby 
przestrzegał na przyszłość ściśle prawo, które on 
„tłumaczy błędnie.” D rugą sprawą, w której rząd 
węgierski miał również niepowodzenie, była pety­
cja gmin żydów prawowiernych, którzy protestują 
przeciw temu, że dla wprowadzenia w wykonanie 
uchwał kongresu żydowskiego, stosowane są przez 
rząd środki przymusowe. VV kwestji tej zabierał 
głos minister wyznań baron Ebtvos, który stawał w 
obronie środków nakazanych przez niego; lecz i ten 
minister nie był szczęśliwszym od swego kolegi, zo­
stał on bowiem przegłosowany i wezwany uchwałą 
większości do wzbronienia stosowania środków przy­
musowych rządowych w sprawach wyznaniowych. 
Na skutek tych wydarzeń w izbie niższej, panowa­
ło w Peszcie wielkie wzburzenie; mówiono o posie­
dzeniu rady ininisterjalnej, które odbyło się nie­
zwłocznie po posiedzeniu izby niższej i na którem 
ministrowie Lonyay i Ebtvos mieli podać się do dy­
misji i t. d. Dziś wiadomościom tym zaprzeczają 
na drodze telegraficznej, lecz w każdym razie nie­
pomyślną jest ta okoliczność, że w obu pomienio- 
nych kwestjach spornych, p. Deak występował 
przeciw ministrom, wśród powszechnych oznak za­
dowolenia ze strony większości. Nie chodziło 
wprawdzie o żadne ważniejsze kwestje polityczne, 
lecz wielką doniosłość ma to, że p. D eak zabrał 
głos w sprawach mniejszej wagi; upatrują w tem o- 
znakę, że sam nawet wpływowy przewódca więk­
szości uważa zmiany w gabinecie węgierskim za 
niezbędne. Co się zresztą tyczy p. Lonyay’a, unik­
nie on wkrótce i bez tego walk stronniczych w wę­
gierskiej izbie niższej, albowiem ma on być miano­
wany niezadługo ogólnopaństwowym ministrem 
skarbu. Ze źródła wiarogodnego zapewniają, że 
kwestja ta została już uregulowaną tak dalece, że 
nie ma już nawet żadnej wątpliwości co do następcy 
p. Lonyay’a. Podsekretarz stanu w ministerstwie o- 
brony krajowej, p. Kerkapolyi,_o którym mówiono 
już od pierwszej chwili wszczęcia tej kwestji, prze­

znacza się obecnie stanowczo na stanowisko wę­
gierskiego ministra skarbu. Dalsze następnie zmia­
ny w ministerstwie węgierskiem będą niezbędne na 
skutek postanowienia powziętego przez hr. Miko, 
ministra dróg komunikacji, co do podania się do dy­
misji; lecz ta ostatnia zmiana nastąpi jedynie dla 
względów osobistych. Ministerstwo dróg komuni­
kacji powierzone będzie prawdopodobnie p. H ol- 
lan’owi, będącemu nateraz podsekretarzem stanu w 
temże ministerstwie. (Nordd. A. Z.)

* ( I n s t a l a c j a  b u r m i s t r z a ) .  Z Pragi dono­
szą pod datą 14-go marca, że instalacja burmistrza 
tego miasta odbyła się w obecności barona Koller’a, 
kierującego namiestnictwem w Czechach, który miał 
przy tej sposobności dwie mowy, jedną w języku 
czeskim, drugą zaś w niemieckim. Na uroczystości 
tej znajdowała się nieliczna publiczność. (Jour. de 
St. Pet.)

Prusy i Niemcy
* ( U s p o s o b i e n i e  p o k o j o w e ) .  Depesze z  d. 

19 marca donoszą, że w całej W irtem bergji wystę­
puje obecnie nowa agitacja pokojowa w daleko 
większych rozmiarach niż pierwsza. W e wszyst­
kich miastach odbywają się publiczne zgromadze­
nia i podpisują się adresa dla poparcia propozy­
cji rozbrojenia postawionej w izbie deputowanych 
przez pewną liczbę jej członków. Kilka takich 
adresów nadeszło już do stolicy. (La Patr.)

Francja.
* ( S t o s u n k i  z R z y me m) .  Kurji rzymskiej 

chodzi widocznie o to, ażeby stosunek jej do obu. 
mocarstw katolickich, Francji i Austrji, we wzglę­
dzie sprńw soboru, pozostawał ile możności jak  naj­
dłużej w zawieszeniu, w jakiem  znajduje się obe­
cnie. D la tego to powodu kurja zwleka jeszcze do­
tąd ze swą odpowiedzią na ostatnie noty obu mo­
carstw pomienionych, i przewidywać nawet można, 
że odpowiedź ta, jeżeli zostanie nareszcie udzielo­
ną, zredagowaną będzie w wyrażeniach file możności 
nieokreślonych. Temu postępowaniu kurji sprzyja 
postawa zwlekająca i oględna, jaką sam rząd fran- 
cuzki przestrzega co do spraw soboru.' Rząd fran- 
cuzki powołał na teraz do Paryża p. de Banneville, 
swego ambasadora wRzymie, który podług ostatnich 
wiadomości, znajdował się już w drodze do stolicy 
Francji. Cel tego wezwania zależy na tem, ażeby 
zasięgnąć od ambasadora bliższe szczegóły o poło­
żeniu rzeczy w Rzymie. Jeżeli rząd francuzki po­
trzebuje na teraz bliższych objaśnień, to przypusz­
czać wypada, że jest on.jeszcze dalekim od kroków 
stanowczych; można przeto przewidywać prawie, że 
wiadomość o proklamowaniu nieomylności i sylla- 
busa nadejdzie do Paryża wcześniej, niż rząd fran­
cuzki zdoła wystąpić z jakimkolwiek protestem. 
Łatwo zrozumieć właściwy powód tej zwłoki ze 
strony gabinetu francuzkiego. Bardzo być może, że 
dla zadosyćuczynienia opinji publicznej, do której 
hr. D aru przywiązuje tak wielką wagę w obu swych 
znanych listach w kwestji soboru, gabinet francuz­
ki zdecyduje się na jakie w tym względzie manife­
stacje. Trudno atoli przypuścić, ażeby te ostatnie 
zaszły dalej, oprócz kilku oświadczeń ogólnych w 
izbach francuzkich przy spodziewanych tam inter­
pelacjach. Zdaje się, że hr. Daru zaniechał całkiem 
zamiar, o którym wspominał w listach pomienionych 
i który miał zależeć na tem, że zadosyćuczynienie, 
które dać należy opinji publicznej, powinno zależeć 
na odwołaniu wojsk francuzkich. Niektóre pisma 
utrzymują, że i waustrjackiej radzie państwa ma być 
postawiona interpelacja w przedmiocie postawy rzą­
du względem kurji; lecz ponieważ kwestja ta należy 
do dziedziny spraw zagranicznych, z któremi rada 
państwa nie ma nic do czynienia, przeto wątpić nale­
ży o prawdzie tej wiadomości. (Nordd. A. Z .)

* ( K w e s t j a  s o b o r u ) .  L a  France z d. 20-go 
marca pisze: Czytamy w Mim, d i p l o m „Możemy
stanowczo zapewnić, że nie będzie wyznaczony ża­
den z pomiędzy kandydatów wymienionych przez 
dzienniki, na nadzwyczajnego ambasadora przy so­
borze. Rząd francuzki postanowił, że margr. Banne­
ville, który z taką dostojnością sprawuje obowiązki 
ambasadora francuzkiego przy stolicy apostolskiej, 
upoważniony zostanie do osobnej misji przy sobo­
rze. Dla odparcia zarzutu, że dwór tuileryjski usi­
łuje wywrzeć wpływ moralny na obrady wysokiego 
zgromadzenia, margr. de Banneville ograniczy się 
na wejściu w bezpośrednie stosunki z kardynałam i- 
legatami przewodniczącemi soborowi w imieniu pa­
pieża. Na uroczystem posłuchaniu przedstawi on, 
że rząd jego mógłby wystąpić przeciwko przyjęciu 
niektórych zasad, mogących zaniepokoić stosunki 
kościoła z państwem, przez naruszenie praw naby­
tych przez Francją na mocy konkordatu z 1808 r. 
Uwagi te przedstawione zostaną w wymotywowaneni 
sprawozdaniu, jakie margr. de Banneville złoży je -
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dnem u z najstarszych kardynałów -legatów , dla przed­
staw ienia członkom soboru.” Sądzimy, że wiadomo­
ści Mern. diplorn. są bardziej twierdzące, niż na to 
pozwala stan obecny kwestji.

* (W  ł a d z a u s t a w o d a w c z a ) .  L a  France 
z d. 20-go m arca pisze: K w estja w ładzy ustaw oda­
wczej, k tóra  pozostała na porządku dziennym od 
odezwy z 11-go lipca, podniesioną została, ja k  się 
zdaje, na ostatnich naradach ministrów. M ówią o 
pew nych nieporozum ieniach wynikłych z początku 
pom iędzy członkam i gabinetu i cesarzem co do a- 
trybucij senatu. A rtyku ł 5-ty konstutucji, przyzna- 
iący m onarsze prawo odwołania się do narodu oraz 
inicjatyw ę i wypracowanie retorm  konstytucyjnych, 
k tó re  dotychczas należały do atrybucij senatu, były 
przedm iotem  głębszej rozw agi, przy której badano 
różne systemata mogące dać się obecnie zastosować. 
Nie wiemy, jak ie  powzięto postanowienia. A le za­
pewniają, że jeżeli co do tego wrażnego zadania po­
wstały jak ie  nieporozum ienia, takowe zostały usu­
nięte, i że w krótce znany będzie ogólny rezu ltat 
pracy, o której p. O llivier wspominał w ostatniej 
swojej mowie w ciele prawodawczem . Nowy po­
dział w ładzy ustawodawczej i przekształcenia, sena­
tu, są, jak  się zdaje, naturalnem  uzupełnieniem  u- 
chw ały senatu z d. 8-go września. D zieło to jest 
nie tylko ważnem, ale i drażliwe in. M inisterstwo 
doprow adzając je  do skutku, powinno otoczyć się 
wielkiem i rękojm jam i, oraz brać w rachubę ca­
łe  nowe położenie, w jak iem  znajduje się nasz kraj 
z dziedziczną monarchją i z powszechnem głosowa­
niem. Będzie to wielkim dla niego zaszczytem, je ­
żeli doprow adzi je  do pomyślnego rezultatu . D o­
wiadujem y się, że ministrowie pojmując wielkość 
tego zadania i wszystkie jego  trudności, odwołali 
się natychm iast do wysokiego doświadczenia, k tó re  
nie odrzuciło tej propozycji. P rzy  tak  pomyślnej 
zgodzie spodziewać się należy, że wszystkie światłe 
umysły przyczynią się do ustalenia naszych instytu- 
cij konstytucyjnych.

* ( O b o z y  w o j s k o w e ) .  D zienniki po­
dały  w tych dniach sprzeczne z sobą szczegóły do­
tyczące organizacji obozów instrukcyjnych, a mia­
nowicie obozu pod Chalons. Moniteur cle Varmee roz­
strzyga w stanowczy sposób Sę kw estję w następują­
cej nocie: W ydział wojny zajm uje się organizacją 
obozów instrukcyjnych na  ro k  1870. D otychczas 
zgodzono się stanowczo na jed n ą  rzecz, to jest. na 
utw orzenie obozu pod Chalons dla jednej tylko serji 
m anewrów wojskowych. M anew ra te rozpoczną się 
1 czerwca, a ukończą się 31 sierpnia. Obóz składać 
się będzie z trzech dywizij piechoty i jednej dywizji 
kaw alerji. Co do składu głow nego sztabu obozu i 
przeznaczenia doń korpusów  nie ma jeszcze żadnej 
decyzji; Monitear de Varmee trzym ając się ściśle swo­
ich zasad, ogłosi te wiadomości wtenczas tylko, k ie­
dy takow e zostaną urzędu wilie i nieodm iennie po ­
stanowione. { L a Fr.)

Włochy i Rzym.
* ( K s i ą ż ę t a  w y d z i e d z i c z e n i ) .  W ielka pe­

wność siebie, k tó ra  ożywia organa absolutystyczne 
w Rzym ie w obecnem położeniu rzeczy, rozciąga 
się nawet do poglądów politycznych. T ak  między 
innemi, Correspondence de Ronie robi co do wydzie- 
dziczonych książąt włoskich następującą uwagę, 
wnioskowi ostatecznemu której nie można odmo­
wie pewnej elegancji: „Książęta prawowici państw  
w łoskich nie myślą bynajmniej o spiskow aniu prze- , 
ciw teraźniejszemu położeniu rzeczy na półwyspie. 
To położenie rzeczy je s t przem ijające i upadnie sa- 
tno przez się, jak  powstało samo przez się {da .se). 
P anow anie bezbożności może w ydawać się w oczach 
l u d z i  zbyt długo trwającem , lecz w oczach h istorji 
w ydaje się ono krótkiem , i Bóg nie zawsze pozw ala 
na to ażeby korony, które zerwane zostały z głów, 
jak to m iało miejsce z książętami bawiącymi obe­
cnie w Rzym ie, odzyskane zostały dopiero w n ie­
bie. (Nordd. A . A .)

Hiszpanja.
* ( K w e s t j a  w y b o r u  m o n a r c h y ) .  In ­

terpelacje jak ie  postaw ione być miały w kortezach 
dnia li) m arca, zostały odroczone z tego prostego 
powodu, że deputow ani in terpelujący me stawili się 
n a  posiedzenie. Republica Ibena  przepowiada bliz- 
kie rozwiązanie kwestji w yboru m onarchy. Sądzi 
ona, że kortezy będą m ogły w ybrać juz  przyszłego 
króla przed upływ em  dni piętnastu, lmparcial mowi 
ze swojej strony, że stronnicy księcia M ontpensier 
mają zam iar utw orzyć tak  zwane „stronnictwo woj­
skowe” i wbrew znanej dobrze zasadzie: cedant arma 
togae, usunąć za pomocą broni przeszkody stawiane 
przez kodeks karny kraju  kandydatow i ich wyboru. 
{L a  Fr.) . N

Turcja i ziemie słowiańskie.
* ( F l o t a  t u r e c k a ) .  L ist z K onstantynopola

z d. 10 m arca donosi, że sułtan w tow arzystw ie 
wielkiego w ezyra i m inistra m arynark i zwiedził w 
dniu przybycia trzy  statk i pancerne zakupione przez 
T urcję  od w ice-króla E g ip tu , k tóre  niedawno od­
płynęły z Tulonu. Sułtan  kazał w swojem im ieniu 
podziękować oficerom francuzkim , którzy odpro­
wadzili te statk i, i powiedzieć, że niezapomni nigdy 
usługi oddanej mu przez m arynarkę francuzką. 
T rzy  te  statk i uzbrojone zostały w dwanaście dział 
w ielkiego kalibru  w edług systemu francuzkiego. 
F lo ta  w ojenna turecka składa się z dziesięciu sta­
tków. {L a  Patr.)

Szwaicarj-i
* ( B a n k  f e d e r a l n y ) .  Z B ernu donoszą pod 

datą 11-go m arca, że nowo w ybrana rada zarzą­
dzająca banku federalnego, obrała  znowu p. Stiimp- 
fii prezesem  tego banku. Pomimo przywłaszczenia 
znacznych sum przez kasjera filji tego banku w Zii- 
richu, bank federalny je s t w możności prow adzenia 
dalej swych operacji w sposób regularny . (Jour. 
de St. Pet.)

Afryka.
* ( P o ł o ż e n i e  r z e c z y  w  E g i p c i e ) .  l a_k 

groźne niedawno wojną położenie rzeczy w E gipcie 
prżem inęło. S tatki pancerne w ice-króla oddane zo­
stały P orcie , k tó ra  zapłaciła za nie w połowie lu te­
go za pośrednictw em  kantoru  banku ottomańskie- 
go w A leksandrji, o czem w E gipcie  wątpiono. P o ­
nieważ w ice-król chciał sprzedać statki pomienio- 
ne związkowi północno-m em ieckiem u jeszcze na 
początku roku  1868, przeto musi być dla niego do- 
godnem, że pozbył się ich obecnie. C ztery statki 
pancerne nie byłyby mu wiele pom ogły w razie 
wojny z Turcją, nie posiada on bowiem żadnych 
innych okrętów  zdatnych do walki. W ice-kro l 
zwiedzi praw dopodobnie na wiosnę K onstantyno - 
poi. P rzy ją ł on trzech oficerów am erykańskich w 
charakterze instruktorów  dla swych wojsk, zapewne 
w nadziei, że osłabi w ten sposób lub też całkiem  
usunie wpływ  misji m ilitarnej francuzkiej. W ido­
czna jest dążność am erykan północnych do wzmo­
cnienia swego wpływu na W schodzie. U zbrajanie 
brzegów  E g ip tu , mianowicie pod A leksandrją, 
A bukirem  i D am iettą, trw a w dalszym ciągu, lecz 
ma doniosłość jedynie  obronną, albowiem w ice-krol 
nie posiada środków  do prow adzenia wojny zacze­
pnej. (Fordd. A . Z .)

Ameryka.
* ( R ó w n o u p r a w n i e n i e  m u r z y n ó w ) .  

P od łu g  wiadomości z W aszyngtonu z 11-go marca, 
prezydent Stanów Zjednoczonych, jenera ł G rant, 
podpisał dekret, z mocy którego ma wejść w wyko­
nanie popraw ka 15-ta do konstytucji. Na zasadzie 
tej popraw ki, m urzyni zostają rów noupraw nieni z 
ludnością białą we wszystkich praw ach politycznych. 
J e n e ra ł G rant, nadając tej popraw ce moc praw a o- 
bowiązującego, unieważnił w ten sposób uchwałę 
zgrom adzenia praw odaw czego stanu N ow y-Jork , 
k tóre przyjąwszy poprzednio tę popraw kę, poddało 
ją  następnie pod nowe rozpraw y i w końcu odrzuci­
ło ją .

pow iększyła, a w szczególności gazet i dzienn iku^  
tanich, jako  to: „M irskoje Słow o” „M irski W iestn ik ,/ 
„W oskresnyj D osug”, „Pedagogiczeskij Z born ik .J 
„Christianskoje C ztenje” i „Cztenje dla Sołdat ’ 
przyczem  nówe dzienniki: „D ietskoje C ztenje”, „N a,

: rodna Szkoła”, „Rosinki” i wznowiony „U czytiel’ 
mają znaczną liczbę prenum eratorów  i dowodzą po­
trzeby tanich pism w ogólności, a pedagogicznych 
w szczególności. R ozkład  gazet i dzienników  na gu - 
bernje jest praw ie rów ny i w ogólności proporcjo­
nalny liczbie prenum eratorów  każdego czasopisma. 
W yją tek  w tej m ierze stanowi gazeta „W iest zna­
cznie rozpowszechniona w k ra ju  południow o-za­
chodnim  i północno-zachodnim, mianowicie w gu- 
bernjaćh: podolskiej, kijowskiej, w ołyńskiej, ko­
w ieńskiej, mińskiej, mohylewskiej, w itebskiej, wi­
leńskiej i grodzieńskiej. W  gubern ji podolskiej, z 
13 gazet codziennych, zaprenum erow anych w ilości 
841 egzem plarzy, na samą gazetę „W iest” przypada 
277 egzem plarzy, to je s t 13 ogólnej ilości; w guber­
nji kijowskiej na 917 egzem plarzy ogólnej ilości — 
285 egzem plarzy tej gazety; w gubernji wołyńskiej 
na 597 egzem plarzy — 151; w tych dwóch guber- 
njach około W  pozostałych gubernjach ilość
prenum eratorów  gazety „W iest” jest w stosunku do 
innych gazet ja k  4 do 7. G azeta „Nowoje W rem fa” 
w południow o-zachodnim  i północno-zachodnim  
kra ju , rozpowszechniona je s t także znacznie w sto­
sunku do innych gazet, ale nie w takiej ilości ja k  
„W iest”. W  miejscach konsystencji wojsk, znaczniej­
szą liczbę prenum eratorów  mają w stosunku do innych 
pism gazeta „Ruski Inw alid” i czasopisma: „A rty lery j­
ski”, „Inżynierny”, „W ojenny Zbornik” i „Orużejny 
Zbornik.” Co do innych dzienników  widoczne jest 
ograniczenie liczby prenum eratorów  niektórych 
specjalnych dzienników, jak o  to: „M orskoj Obor­
n ik” „Gornyj Ż urnał” „Żurnał Putiej Soobszczenja i 
n iektóryćh innych.

Z ogólnych cyfr pokazuje się, że w 1868 ro ­
ku  rozsyłano w gubern je  gazet i pism peters- 
b u rg sk ich ; codziennych 82,358, tygodniow ych 
18,390 i miesięcznych 43,515; z tego w ypada, że 
stosunek ilości prenum eratorów  pism  codziennych 
do liczby prenum eratorów  pism tygodniow ych wy­
nosi ja k  4 '/4- do 1 a do miesięcznych ja k  3 do 2; a 
stosunek tygodniow ych do m iesięcznych—jak  1 do 
2 Z tabeli wskazującej na jak ą  ilość mieszkań­
ców gubernji przypada prenum erata jednej ga-ze- 
ty  lub pisma, przekonyw am y się, że w gubern ji 
petersburgskiej jedno pismo perjodyczne przypada 
na 38 mieszkańców, a w gubern ji ufimskiej na 1,962. 
W  powyższej tabeli wyprow adzone są wnioski ty l­
ko co do gubernij dawnych ruskich i takich, gdzie 
pomiędzy innemi narodowościami przem aga żywioł 
ruski; do innych zaś gubern ij wnioski te nie mogły 
być zastosowane.

Z tabeli prenum eraty  pism zagranicznych po­
kazuje się, że ilość prenum erow anych gazet i 
pism wynosiła 6,846 egzem plarzy , w tej licz­
bie 3,473 niemieckich, 2,243 francuzkich, 982 
angielskich. W  innych zaś językach sprow adzo- 

bardzo m ałą ilość gazet i dzienników. U de-
Pisma perjodyczne.

W  czasopiśmie m inisterstw a oświecenia publicz­
nego z miesiąca stycznia zamieszczone są ciekawe 
m aterjały do statystyki dziennikarstw a w Rosji za 
rok  1868. M aterjały  te przedstaw iają praw dziw y 
obraz rozpowszechnienia pism perjodycznych w ró ­
żnych miejscowościach Rosji. W praw dzie cyfry 
tych m aterjałów  m ogły znacznie zmienić się od ro ­
ku 1868, lecz pod względem tego roku  zawsze^ są 
zajmujące. Przytaczam y tu dane czasopisma mini­
sterstwa oświecenia, streszczone w gazecie St. Pet. 
1 Vied, na zasadzie cyfr.

Z tabeli statystycznej przekonyw am y się, że w ła­
dza pocztowa ogłosiła na rok  1868 prenum eratę 
na 219 pism perjodycznych, w tej liczbie 29 gazet 
ruskich, w ychodzących po trzy  do siedmiu razy na 
tydzień, 21 gazet i pism tygodniowych i dwuty 
godniow ych, 67 pism  wychodzących raz na m ie­
siąc lub co dwa miesiące; 27 pism perjodycz- 
nych z języku  polskim , 3 we francuzkim , 30 w 
niemieckim, 13 w szwedzkim, 20 w fińskim, 3 w 
łotyżskim, 1 w estońskim, 4 w żydowskim i 1 w o r­
miańskim. Z liczby tych pism przestało w ciągu 
roku wychodzić: ruskich 13, niem ieckich 2. W  sa­
mym P etersbu rgu  ogłoszono: codziennych ruskich 
14, francuzkich 3, i niem ieckich 1; tygodniow ych 
ruskich 14 i niem ieckich 3; miesięcznych ruskich 
58 i niemieckich 2. Z tabeli prenum eratorów  za­
mieszczonych pokazuje się, że najw iększą liczbę 
prenum eratorów  mają pisma przystępnej ceny.

Z porów nania prenum eraty  1868 r. z pierwszym  
tercjałem  1869 r. przekonyw am y się,że prenum erata 
1869 r. wszystkich pism perjodycznych znacznie się

no
rzającą jest przytem  nieznaczna liczba prenum era­
torów  pism> słowiańskich, których w ogóle sprow a­
dzano tylko 125 egzem plarzy. P renum erata  pism 
perjodycznych zagranicznych przyjm uje się, oprócz 
P etersburga, w M oskwie, w W arszawie, Rydze i 
Odesie, ale nie w wielkiej ilości, (z w yjątkiem  W  ar- 
szawy P. P .). Bo jeżeli do 2,605 prenum eratorów  
zamiejscowych w pocztamcie petersburgskim , dodać
ilość prenum eratorów  z pom ienionych miast, to ogól­
na cyfra zaledwo zrów na się z cyfrą p renum erato ­
rów' petersburgsk ich— 4,241,_ z czego wypada, że 
P e te rsb u rg  odbiera w przybliżeniu takąż ilość pism 
zagranicznych jaka przypada na całą Rosję.

Tabela prenum eratorów  zagranicznych na pisma 
ruskie w ykazuje bardzo nieznaczny obieg naszych 
o-azet i pism zagranicą; jeżeli przytem  większość za­
granicznych prenum eratorów  stanowią rosjariie 
czasowo tam  przebyw ający, tudzież poselstwa i mi­
sje, to pokaże się, że prenum eratorów  cudzoziem­
ców przypadnie najwięcej dziesiąta część na całą 
ilość wysyłanych zagranicę egzem plarzy, i to wy­
łącznie praw ie na „Journal de S t.-P e te rsbourg .” Z a­
graniczne żądania ruskich gazet nadsyłane są w y­
łącznie przez pocztam t berliński, do którego w ro ­
ku  1868 wysyłano: ,227 egzem plarzy 14 gazet co­
dziennych, 5 egzem plarzy 3-ch pism tygodniow ych 
i 33 egzem plarze 11-tu pism miesięcznych.

O gólna ilość egzem plarzy pism perjodycznych 
ruskich, abonowanych przez prenum eratorów  miej­
scowych i zamiejscowych, łącznie z rozprzedaw a- 
nem i num eram i w P ete rsb u rg u  i na kolejach żelaz­
nych, oraz z pismami rozsyłanem i w  gubernje pod  
przepaskam i, a także z prenum eratoram i zagranicz-
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nymi, wynosi 149,548 ' egzem plarzy; włącznie zaś 
z 6,846 egzem plarzy.

W  porów naniu rozw oju dziennikarskiego w R o­
sji z rozwojem w innych krajach, czasopismo mini­
sterstw a oświecenia dołączyło osobną tabelę. D ane 
ilości wychodzących w r. 1868 pism zagranicznych 
czerpane zostały z ogłoszeń pocztam tu berlińskie­
go, przyjm ującego prenum eratę na wszystkie gaze­
ty  i dzienniki gdziekolw iekbądź wychodzące i roz­
syłającego je  we wszelkie strony starego i nowego 
świata. K atalog pocztam tu berlińskiego z r. 1868, 
złożony z 20 arkuszy druku , jakkolw iek  zaspokaja 
żądania publiczności i wylicza wszelkie organy p ra­
sy, rozchodzące się w znacznej liczbie egzem plarzy, 
i jakko lw iek  w razie żądania pisma nie umieszczo­
nego w katalogu, takowe niezwłocznie umieszcza 
się w  dodatku, wszelako katalog ten nie można u- 
ważac za kom pletny, bo nie obejmuje w sobie gazet 
i dzienników będących organam i pewnych miejsco­
wości m ałego znaczenia. Że ogólna ilość gazet i 
dzienników wychodzących w starym  i nowym świę­
cie, musi być przeszło dwa razy większą od wy­
kazanej w tabeli porównawczej, dowodzi to spra­
wozdanie b iu ra  statystycznego waszyngtońskiego 
z roku  1867. Z tego spraw ozdania przekonyw a­
my się, że w Stanach Zjednoczonych w pomie- 
nionym  roku  wychodziło 9,057 pism perjodycz- 
nych, w tej liczbie 3,293 politycznych, a w katalogu 
pocztam tu berlińskiego zamieszczona została z tej 
liczby tylko niew ielka ilość pism am erykańskich, 
najbardziej znanych w E uropie . Z porów nania cyfr 
tabeli z sumą pomienionego spraw ozdania pokazuje 
się, że prasa perjodyczna nowego świata w dwójna­
sób przechodzi prasę starego świata; wziąwszy zaś 
na uw agę, że w północnej i A m eryce pisma, a 
szczególniej gazety rozchodzą się w  tak  ogromnej 
ilości jaka u nas nie je s t praktykow aną, na przykład  
w ilości 300,000 egzem plarzy, stosunek między E u ­
ropą a A m eryką w ypadnie bardzo znaczny i tylko 
niem iecka prasa perjodyczna będzie w stanie w spół­
zawodniczyć z am erykańską co do pism „G artenlau- 
be” i „Bazar,” z k tórych pierwsze wychodzi w ilo­
ści 270,000, a drugie 200,000 egzem plarzy. Poro  
.wnawcza zaś tabela wskazuje, że w języku  niem ie­
ckim w ychodziła największa ilość pism perjodycz- 
nych 2,987, potem  we frnncuzkim  582, w angiel­
skim 385, w ruskim  211, w innych zaś językach da­
leko  mniej.

W  Rosji gazety i dzienniki wydawane są w dzie­
sięciu językach w ilości 211 pism. Ilość ta  jest w 
stosunku do ogolnej sumy tabeli ja k  1 do 21, a do 
-sumy pism am erykańskich ja k  1 do 42.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W arsisawa, 

duiu II (2-3| M arca.
Poczty odchodzące z W arszawy.

Co d z i e n n i e :
Do Radomia o godzinie 10 rano, omnibus; —  do Lublina 

o  godzinie 1 po południu, kareta;— do Łomży o godzinie 2 
po południu, kareta;— do Lublina o godzinie 6 po południu, 
•omnibus;— do Sochaczewa o godzinie 6 po południu, omni­
bus;— do Radomia o godzinie 6 minut 3 0 po południu, ka­
reta. Oprócz tego wyprawiana zostaje:

W  Poniedziałek. Do Piaseczna o godzinie 12 w połu­
dnie, wózkowa.

K a 1 a n d a r  z.
We Czwartek 12 (2 4 ) marca, — Śśw. Marka i Tymoteu­

sza męcz. — Słońce wsck. o godz. 5 min. 56; zach. o godz. 
6 min. 16.

w  piątek i3  (2 5) marca, — Zwiastowanie N. Marji 
Panny. — Słońce wsch. o godz. 5 min. 54; zach. o godz. 
6 min. 19.

a  u p o. g o cl y

W c z o r aj. 
Tlarómetf w miliraetrac 
Termometr Reaumura 

Son nieba • • •

• 2 .‘'.3 R. i 0  £ 7 r. ratifl. | 0  1 T>n poi.

h .  . , j 752.1
1

74 9  5

- 3 . 7  I -fi.n
pęchm urny. j pochm urny.

bia de Nevers— p. Padilla; De Tavannes — p. Cieślewski; 
De Cosse— p. Ziółkowski; De Retz— p. Suszyński; Tho- 
re -  p. Borkowski-, Raul de N angis— p. Stagno-, Marcel, 
stary sługa Raula— p. Bossi; Urban, paź królowej— panna 
Waldman; Maurevert, powiernik hrab. de St. B ris— ***; 

Bois-Rose—-p. Ulbrych; Jedna z dam— panna W. Rybi­
cka; Mieszczanki — panie: Naivarska, B . Rybicka, A£ax 
i Barcz. — T ańce-—  Początek o godzinie 7-ej. — Jutro, 
we czwartek, trajedja Rom eo i J u lja -— Wczoraj, we wto­
rek, dawano dramat MaUprat, było osób 3 9 3.

TEATR ROZMAITOŚCI. —  Dziś, we środę, komedja 
w 3-ch aktach, Pan Geldhab — Osoby: Pan Geldhab— p. 
Żółkowski; Flora, jego córka — pani Ostrowska; Książę 
Rodosław — p. Stolpe-, Lubomir, rotmistrz — p. Piase­
cki’: Major, przyjaciel jego— p 'Ostrowski', Lisiewicz — p. 
Chomiński; Konto, intendent księcia— g. Dąbrowski] Piór­
ko — p. Mroziński-, Komisant— p. Szober; Krawiec — p. 
Jej de-, Kamerdyner— p. Adler] Lokaj — p. Kruszewski; — 
komedjo-opera w l akcie,- Portre ty  kochanka i męża.— 
Osoby: Desire Colombin —  p. Tatarkiewicz-, Anna Du­
rand— pani Bakałowicz] Kaspor, garson— p. Jejde.

GABINET ZOOLOGICZNY (w pałacu Kązimierow- 
skim). —-Otwarty w Niedziele i Czwartki.

MUZEUM SZTUK PIĘKNYCH (w pałacu Kazimierow- 
skiin), w pawilonie na lewo, we C zw artki i Niedziele bez­
płatnie, od godz. 10-ej rano do 2-ej po południu.

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUKP1Ę- 
KNYCH (w hotelu europejskim). —  Codziennie, od godzi­
ny 10 rano do wieczora. — -Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę zaś i Święta kop. 5.

W DOMU GRODZICKIEGO (na Krakowskiem-Przed- 
mieściu w lokalu zajmowanym poprzednio przez cukiernię 
Grohnerta),— D ziś i codziennie, będzie się okazywać przy­
była do Warszawy Dziewica olbrzym „Flora,” piękność
reńska z kolonji nad Renem. —  Widzieć można codziennie 
od godziny 11 rano do 9 wieczorem. - Ostatni tydzień, 
do niedzieli dnia 15 (2 7 ) marca, —  Cena miejsc: l-sze  
kop. 30 i kop. 5 na ubogich, drugie kop. 15 ;—  dzieci do 
lat 1 0 -u płacą połowę ceny.

ALKAZAR (przy ulicy Królewskiej). — D ziś i codzien­
nie, przedstaw ienia izraelskiej trupy  dram atycznej, 
w  języku  niemieckim- —  Początek o godzinie 7 % wie-

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
ctnia 11 (2 3 )  M arca 1 8 7 0  r.

* W yjechał z W arszaw y: jenera ł-m ajo r Jankow­
ski, do Petersburga .

* Dnia 10 (2 2 ) b. m. i roku, chorych w 8-u cywilnych 
szpitalach, przybyło 62 , wyzdrowiało 8 2, umarło 11, po­
zostało 1 9 47 (mężczyzn 99 2, kobiet 9 55) z nich w szpi­
talu starozakonoych mężczyzn 18 9,, kobiet 151.

Dnia 10 (2 2) bież. mies, i roku, UTCKłziłO sił): chrze- 
śc/an: płci męzkiej 7, pici żeńskiej 7; st arozakonnych: 
płci męzkiej 4, płci żeńskiej 4, razem 22; — Zaw&TlO
Śluby małżeńskie: par: ehrseśojan — ; starozaknn- 
n y c h — ; — umarło: ehrześejm : pł-i męzkiej 6, płci 
żeńskiej 6, siaroznkojinych: płci męzkiej 3, Mci żeń­
skiej 3, razem 18

Ceny T argow e.
dnia 10 (22) Marca 1870 roku,

jfi )I)ZA-ł .

Pszenica . .
Zyto...........
Jęczmień. . 
Owies . . .  
Groch polny 
Kurtofle

.ro w
Czetwert i i!lorzec od -  do
rsr. kop. 1 ruble sr. i kopiejki
10 80 5 40 6 45
6 22 3 87 % 3 95
5 52 3 3 45
3 (68 2 20 2 30
6 3 60 3 75
1 92 1 5 1 20

•ud stomy od kijp . 25 — 26%.
Dorobzy: Psaenicy -li3; _Źyta 45 7* 

O ws.* "2 86 \¥&rti.
Jęczm ienia 5 1 :

Największe ciepło-f” K. Największe zimno - 3,rS ft- 

Wysokośó wody na WUle stop 5 cali 8.

W i d o w i s k a .
WIELKI TEATR. — Dziś, we środę, opera w 5-eiu 

aktach, Gil UgOIlOtti (Hugonoci). Przez artystów włoskich; 
abonament zawieszony.— Osoby: Małgorzata de Yalois, kró­
lowa Navarry— pani Dowidkowska-, Hrabia-de St. Bris—  j 
p. D ela  Torre-, Wdlóntynayjego córka ̂ pan i Hra- |

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n  t u r y  R u d o l f a .  O k r ę t  

Petersburg, d. 10  (2 2  )M a rca  1 8 7 0  r.

Weksle na Londyn 3 mies.  ...............................
,, Amsterdam „ . . • . . . .
„ Hamburg „ . ................................
„ Paryż . .  .....................  . . .
„ Berlin 15 dni za 100  Rs..................... • . .

5°/0 Bilety B a n k o w e ....................................1-m . .
5°/o »» ..  2-m
5% .. ,,  3-m . ,
5% Pożyczka Premjowa wewnętrzna z r. 1864 . .
5% .. „ „ z r- 1866 . .
5% „ Rus. Ang, zr. 18  70 ................................
5% Listy Zastawne R uskie.....................................
Akcje W-go Tow. dróg żelaz. za 125 Rs.....................
Akcje Drogi Żelaz. Warszawsko-Terespolskiej . . 

„ „ Wiedeńskiej . . .
Obligacje W-go Tow. dróg ż e la z n y c h .....................

„ Terespolskiej...............................................
„ Nikołaj e w s k ie j ...........................................

Imperjały. • .....................................
Dyskonto. ................................

za rsr.
J J p J h e

145 V4
263/m 

306 %

90% 
89 % 
91% 

154 
152
107 %
108 
152'/s 
115

1 1 2 %
871

5%

MONETY

Pół-Imperjały Rosyjskie . . . .  
Dukaty'Holenderskie nowe ważno, 
Frydrychsdory Pruskie . . . .  
Pruski kurant za 100 ta i. . . .

PAPIERY
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu za rs. 100...........................
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. I 30 . .
Obligacje cząst-k. z r. 1835 po zip. 500 za

sztukę..........................................
Certyfikaty Banku na Oblig. czastk. !. A.

po złp. 300 za sztukę . . . .  
Lit. B. po żłp. 200 za sztukę z kupon. .

n i, n bez kuponu .
Listy Zastawne Iii-go Okresu Serji 1-ej

za rs. 1 0 0 .....................................
Listy Zastawne IH-go Okresu Serji 2-ej

za rs. 100').....................................
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
Listy likwidacyjne za rs. 100*) . . .
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

r s .,1 0 0 ...........................................
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 100  .....................................
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs.

1 0 0 ...............................................
Metaliki Lutowe za rs. 100.....................

„ Sierpniowe za rs. 1 0 0 . . . . 
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100 . 

„ „ „ x 1866 rs. 100 .
5% Listy Zastaw. R osji..........................
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie-.

go dróg żelaznych rs. 125 ._ . .
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. po 

frank. 2 ,0 0 0  za rs. 100 . , . .
Akcje Drogi Żel. _ War.-Wied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żel. War.-Wied. po fr.

500 za sztukę................................
Akcje Drogi Żel. War.-Bydgoskiej za rs.

1 0 0 ...............................................
Akcje Żeglugi_ Parów. Kraj. rs. 100 . .
Akcje Drogi Żel. War.-Terespoiskiej za

rs. 100 . .........................................
Obligacje Kolei Żel. War.-Terespolskiej. 
Akcje Drogi Żel. lab. Łódzkiej rs. 100 .

WEXLE.

Żądano | Płacono
Rs. j K. ! Es. | K.

95

95

77

155
153
109

71

73

Berlin .

Wrocław 
Gdańsk . 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż. . 
Wiedeń . 
Petersburg 

?>
M osk w a .

100 Tal.

300 3 . Mk.
1 Ft. St. 

300 Frank, 
i 50 Zł. W j
100 R sr.

12 m. 
k. t.

1 2 m.
12
2

,3 
12 
|2
13 
|k. 
il 
|k. t.

120
120

120

8
98
99 
98

ICO

50

33

26

25

45
30

30

27%
40
3 0
75

95

10Q
77

100
101

25

67

120
120

120

99
98
99

30
15

15

26

15
50
75

Wartość kuponu bież. od Listów Zastawnych rg. 1 k. —
„ „ „ od Listów Likwidacyjn. rs. — k. —

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z Berlina, d. 10  (2 2 )  M arca 187 0  r .

Z BERLINA.
Bilety Banka Rosyjskiego. . . .
Wcksie na W arszawę.....................

„ Petersburg 3 tygodn. .
, „ 3 miesięczny

„ Londyn 3 „
„ Paryż 2 „
„ Hamburg 2 „
„ Wiedeń 2 „

4°/0 Listy Zastawne . . . .
4°,i, „ Likwidacyjne. . . .
4% Obligacje Skarbowe
5% Listy Zastawne R usk ie.....................
5-ta Pożyęzka Stieglitza  .....................
5% „ Rus. Ang. z r. 1870 . . . .
5®/0 1® „ Premiowe „ 1864 . . . .
5°/o ii u n 1866 . . . .
Akcja dróg żelaznych Wielk. Towarz. . .

„ „ ,, Warsz.-Wiedeńskiej .
» u „ ,, Terespolskiej
„ „ „ Fabryczno-Łodzkiej .

Obligacje Dr. „ Warszawsko-Wiedeńskie 
„ „ „ Terespolskiej

Zyto w miejscu . . • . .
„ na d o s t a w ę ..........................

Z WIEDNIA.
Weksle na Londyn . . .  • •

» Bary2 ...........................
„ Ham burg......................

Akcje Banku Kredytowego . • •
„ „ Anglo-Aostr. . . •

Pożyczka Narodowa . . • • •
Lombardy.........................................
Losy z roku 1 8 6 0  ..........................

„ 1864 ...........................
Z PABYZA.

Renta 3 % ......................................
Renta W ło sk a .................................
Akcje Kredytu Ruchomego . .

Z LONDYNU.
3%, Papiery (Consols) . . . .

żądąjąl płacą
i 7 4 %
I 74%
j 8 2 %

816 H
624%
; '8i % 
151% 
81% 
70% 
57
68 V4 
8 3- /4
67%
83%

H8%
117
93%
57
87
79
84
81%
44V,
48%

123 90 
49 10 
91 60 

288 20 
360 25 

71 40 
244 30 

97 90 
119 75

74 -  
55 80

280 —

9 3%,
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KŁIMIRIi U iił u u, ni .iii ii iii ii oeijiiu iiiu i.
UWIADOMIENIA i PRZYWILEJE- 
3A M B 1EH IM  II  B P H B M E r f f l .

"      i ■
N i 0 .  2 0 4 4 . C i/dO AK Cuoe 1 ' y O c p a c n ó r

H a ocHOEaHiH 1-fi er. BijcoqaSm aro Yitasa 
25 Anphjm i7 Man) 1850 r . ,  Bu.awBaeTx ca-
K O B C JIb H O  O TJJV H H BIIIH X C H  3a r p a H H I R y  IS H T e -  
jiefi ropORa BojKOBMineKB, enpeeBB: MoBiny- 
ra p iu j; P j’BCjiioBHHa JlaHiseJHCKaro. Mpisy 
J^aBHjOBaaa I>.itOMÓepra, Il3panaH 9-iiaiiio. 
Baua K c jep ra , BeHiajiima BepioBHua JIhto- 
Biiaa, PyótiHa 9fi3HKOen<ia KjeftHa, Bepisy 
rapmOBH'ja Hepana, HmtejiH HapanueBnua 
rojiOHHepa, H3pae.n1 MaprKeaiOBHia HIh- 
upOBHBa, IoHaca-I’Hpmy /JamtROBHMa Hefi- 
MapKa, Ugity Jlefióy 9jiianiOBHua PaSHOBH- 
na, neMcaita HHitejioBHHa ll3aHCOHa, ApOHa 
JleitOoBHHa OabBHmtaro, E opyxa flmteiiio • 
BHia UlefiMeiiaKaro, ApoHa Eopom ta Rhke- 
jtioBHta P;iR3in«apoBii'ia, 3ejtnita Byjib®OBH- 
na loKUMcnaro, Aópasia JleSOoBHBaTyTitOB- 
CKaro, Ilbiyii j a  3iicKsiHROEima jliopbaiicKa- 
ro , loceaa KaJBOEBBa PyTuiTeftHa. niHsie-ia 
lOflejioBnaa ApoHÓepra, MoBiuy flHKejiOBH- 
Ba KsnraHa, Aóejm BepKOBHBa JIhtobhbb, 
M osiny H leiim eja lOjejnoBMaa <J>pnRMaHa, 
HHKejia-’/laBHftaIOjejiioEHBaKjicMnHepa, PBp-
m y KoncjnoBHBa neBOHa, ę£>nine.in IUojiomo- 
BHBa r0J!bj6jlH)Ma B IllOBIIiy 9K3HK0BB9a 
Kpo.ieBCKuro, h to ó m  ohh b b  leB em n  niecTH 
neR-tub co rh h  npnneBaTaHiH iiacTOamaro 
BH30Ba, l!03BpaTHJHCb BB IjapCTBO IlO Jh- 
CKoe h ABHJHCb k b  OjHiKaftinesty I lo ju n c ft-  
CKOMy HaBajbCTBy; b b  bpo th b h o m b  ate cjiy- 
B a t  óy jeT B  cb hhmh nocTynjteHÓ comacHO 
340 h  341 c t .  YjiOiKeHia 1847 r. o Haitasa- 
nifixm y ro jonH bixB  a M enpa n h t  e j  i> h bi xm

P. CyBajKH, M apTa 6 rhh 1870 rORa.
1 —1 CobBth b k i.-, /IHHuiebcidK.

OTWARCIE SPADKÓW. 
OTKPEITIE HACJI'BJI.CTBE.

N . D . 2058. Rejent Kancelarji Ziem aAskiej 
w Warszawie.

Do regulacji spadku po śmierci:
, 1. Anastazji z Hermanów Brzezańskiej, 

wierzycielki sumy rsr. 675, na nieruchomości 
w Pradze pod W arszawą Ar. 385X*. i sumy 
rsr. 1,800 na dobrach Gnojna Okręgu Błoń­
skiego ubezpieczonych.

2. Marcina Biedrzyckiego współwłaścicie­
la nieruchomości1 W arszawskiej Sr. 1619 i 
2,722 termin nad . 15 v27) Czerwca 1870 r. 
w Kancelarji mojej wyznaczony zostaje.

Jan M asłowski.

N. I). 34. P isarz Sądu Pokoju 
w Zakroczymiu.

Z powodu śmierci Leopolda Eostkowskiego» 
wierzyciela sumy rs. 3,360, na nieruchomości w 
mieście Płońsku dawniej .Y 27, a  teraz .Y 46, 
w Dziale IY  pod .Y l lokowanej, toczy się po­
stępowanie spadkowe w dniu 22 Czerwca (4 
Lipca) 1870 r. ukończyć się mające, wzywam 
przeto interesantów, aby w dniu tym do regula­
cji spadku w Kancelarji Hypotecznej zgłosili 
się.

Zakroczym dnia 9 (21) Grudnia 1869 r.
Chądzyński.

REGULACJE II YPOTECZNeT  
yCTPOfiCTBO HIIOTEKE.

N . D. 2015. Sąd Pokaju w thrnU iniku 
W ydział Hypoteczny.

Z powodu żądania nowej regulacji hypote- 
ki, przez Jakóba Michalskiego następujących 
nieruchomości:

1. Domu murowanego, parterowego pod 
Nr. 27, w m ieście Chmielniku przy ulicy 
Buskiej położonego, z zabudowaniami i po­
dwórzem, m iędzy nieruchomościami Piotra 
Ostrowskiego, oraz Halmana i Jojne Mydla- 
rzów stojącego.

2. i>omu murowanego, parterowego, pod 
Nr. 199 w mieście Chmielniku przy placu 
publicznym Kościelnym stojącego, z zabudo­
waniami i podwórzem, między nieruchomo­
ściami Piotra i Tomasza Gołębiowskich, tu­
dzież Ludwika Piotrowskiego i Marcina Cy- 
rańskiego położonego.

3 Stodoły drewnianej z lewej strony szo­
sy do Buska prowadzącej położonej, między 
gruntem^ Rozalji Lisińskiej i stodołą A n ­
drzeja Gołębiowskiego stojącej

4. Pułanka gruntu za stodołami, przy dro­
dze szosie Buskiej znajdującego się, obok 
gruntu Rozalji Lisińskiej położonego, i

5 Pułanka gruntu także za stodołami po- 
łożon ego , poczynającego się z północy od

ogrodu A ntoniego Gołębiowskiego, a c iągną­
cego się do rzeczk i M iław ka zw anei, oby­
dwóch w granicach m iasta  Chm ielnika zn aj­
dujących się.

Uwiadamia osoby in teresow ane, że regula­
cja nowej hypoteki tych wszystkich n ieru ­
chomości nastąp i w Sądzie Pokoju posiedze­
nia swe w mieście Chm ielniku odbywają 
cym, w dniu 16 (28) C zerw ca 1870 r.

W zywa przeto  in teresantów , aby w term i­
nie powyższym osobiście, lub przez pe łno ­
mocników, szczególnie i urzędow nie urno 
cowanych zgłosili się, ż ąd a n ia  swe, o raz  
wnioski do p ro toku łu  regulacyjnego podali, 
tudzież  w doóum enta ich praw a udow adnia­
jące  zaopatrzy li się.

W ią z ie  n iestaw iennictw a podpadną pre- 
k luzji a r t .  154 i 160 praw a hypotecznego z 
ro k u  1818 zastrzeżonej.

O głoszenie decyzji jak a  w skutek aktu  
regulacji wydaną będzie, n a stąp i w dniu 18 
(30) Czerwca 1870 r. i od tego czasu odwo­
łan ie  s ię  od apelacji upływ ać zacznie 
Chm ielnik d. 28 Lutego (12 M arcal 1870 r. 

Podsędek, Kwaskowski.

LICYTACJE. —  T O P r iL
N. D. 1661 . Magistrat Miasia 

Warszawy.
Podaje się do wiadomości powszechnej że 

w dniu 18 (30) Marca roku bież. e godzinie 
12 w południe, odbędzie się w Sali Posiedzeń 
M agistratu licytacja (in pins) przez opieczęto­
wane deklaracje na jednoroczne to jest: od d. 
20 Marca (1 Kwietnia) 1870 r. do tegoż dnia i 
mca 1871 r. wydzierżawienie posesji Nr. 53 
w Pradze przy ulicy Petersburgskiej położonej, 
na rzecz zaległych podatków zajętej, od sumy 
dzierżawnej na rs. 198 ustanowionej w warun­
kach zamieszczonej i do niniejszej licytacji 
podanej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o tako 
wą dzieiżawę mogą złożyć w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonym na ręce p. o. Prezydenta 
miasta opieczętowaae deklazraeje, napisane 
podług wzoru niżej zamieszconego, a w tych 
wyraźnie literam i beż skrobania poprawek i 
przekreśleń wypiszą postąpioną przez siebie 
sumę dzierżawną.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit Kasy Głównej' Ekonomicznej Miasta 
Warszawy na złożone w tejże vadium w ilości 
rs, 20 i na koszta ogłoszenia po rs. 10, które 
nieutrzymującemu się przy licytacji natych­
m iast zwrócone będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będą­
cej licytacji są do przejrzeniaiw  Wydziale Ad­
ministracyjnym każdodziennie wyjąwszy dni 
świątecznych.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia . . . .  podaję ni 

niejszą deklarację, mocą której podejmuję się 
zadzierżawić posesję Nr. 53 w Pradze przy 
ulicy Petersburgskiej położonej, na rok jeden to 
jes t o d d .20 Marca (1 Kwietnia) 1870r. do tegoż 
dnia i mca 1871 r. ofiarując za takową dzier­
żawę rub. sreb. N. N. poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach li­
cytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w Kasie Głównej Ekono­
micznej m iasta Warszawy vadium w ilości rsr. 
20 i na koszta ogłoszenia rs. 10, przy niniej- 
ezem załączam.

Stałe moje zamieszkanie w N. N. pisałem 
dnia N. N-.

(podpisać wyraźnie imię i nazwisko)
W arszawa d. 30 Lutego (8 Marca) 1870 r. 

p. o. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu, 

Jenerał-M ajor, Witkowski.
Naczelnik Kancelarji, Zdzitowiecki.

N . D . 2040. Magisttat Miasta 
Warszawy.

Na sprzedaż do rozbioru ściany drewnia­
nej z dwiema ramionami i furtką samowelnie 
w podwórzu posesji Nr. 1410 postawionej od­
będzie się dnia 23 Marca (4 Kwietnia) 1870 
roku o godzinie 12 w południe h Komisarza 
Administracyjnego Cyrkułu 7 i 8, licytacja 
głośna od kwoty rubli srebrem jeden (in 
plus), do której przystępujący vadium w 
ilości rsr. jeden złoży, a bliższe warunki 
n Komisarza Administracyjnego Cyrkułu 7, 
i 8 przejrzeć może.

Warszawa d. 7 (19) Marca 1870 r.
Z upoważnienia p. o. Prezydenta 

Radny Magistratu,
Radca Stanu, Luceński. 

za Naczelnika Kancelarji Baudonin.

N. D- H 'J3 Magistrat M iasta Warszawy.
Podaje się do wiadomości powszechnej, że  w 

dniu 19 31) Marca r. b. o godzinie 12 w po­
łudnie,* odbędzie się w sali posiedzeń Magi­
stratu licytacja głośna in minus na trzyle­
tn ie to jest od dnia 6 ( 18) Kwietnia r. b. do 
tegoż dnia i miesiąca 1873 r. wydzierżawie­
nie odchodów zwierząt bitych, oraz błota i

śmieci z dziedzińca szlachtuzowego na Solcu, 
od sumy za  rsr. 16 rocznie ustanow ionej, w 
w arunkach zam ieszczonej i do niniejszej licy­
tac ji podanej.

M ający przeto zam iar ubiegania się o po­
wyższą en trepryzę, zechcą się zgłosić w cza­
sie i m iejscu wyżej oznaczonym, wraz z kwi- 
t  m Kasy Głównej Ekonom icznej n a  złożone 
w tejże vadium  w ilości rsa  50 i n a  koszta  
ogłoszenia r s r  10, k tóre nieutrzym ującem u 
się przy licytacji natychm iast zwrócone b ę ­
dą, zaś u trzym ującego się przy en trepry- 
zie. zatrzym ane zostanie w pepozycie K a­
sy Głównej Ekonom icznej, aż do eksp iracji 
k o n trak tu

B liższe w arunki dotyczące w mowie b ęd ą ­
cej licytacji, są  do przejrzenia w W ydziale 
Adm inistracyjnym , każdodziennie wyjąwszy 
dni św iątecznych.

W arszaw a d. 16 (28) Lutego 1870 r.
p. o. Prezydenta,

Jeneralnego  Sztabu, Je n e ra ł M ajor, 
W tkow sk i

2 —3 N aczelnik K ancelarji, Zdzitowiecki

4 pokoi z kuchnią na drugiem  p iętrze  od 
rs. .2o0 rocznie.

4 pokoi z przedpokojem  i kuchnią  na dru­
giem piętrze, od rs . 325 rocznie.

5 pokoi z przedpokojem  i kuchnią  na d ru ­
giem piętrze , od rs  450 rocznie.

W arunki licytacyjne są do p rzejrzen ia  w 
K ancelarji szpitalnej każdodziennie z w yjąt­
kiem świąt.

W arszaw a d. 6 (18) M arca 1870 r.
Prezyuujący, w z. Rogoziński.

1 3  Pom ocnik Nadzorcy M ucharski.

N . U. 1632. ! ’■ apma ecu'* it fi a j e n ; 
lla .ium a .

ulu

OÓBHBJaeTB, BTO 26 M apTa (7 A iiphaa) 
cero  1870 ro»a, «b 12 bucoeb r.b.b, bb  TOp- 
rOBOKB npHcyTCTBin l ia z a m i, npoH3BegeHM 
óygyTB T op ra  nocpeRCTBOHB 3aneuaTanHbixB 
oÓ BaBjeniS a a  nepecTpotiK y Tpyów u y- 
CTpOiiCTBO MiCTHHItW BB ROM* JSft 114, HaUH- 
m x  o tb  HCBHCJieHHoft t o  CMhTt cy n mw 33 
pyójieh  60 kou. b b  HHCxORHigejiB uopsRKh.

O RpyrHXB TOprOBWXB yCJOBiHXB, hOHKy- 
peHTW MoryTB ysHaTb emeRHeBno bb  O t r B - 
jieHiH PocyRapCTBeHHWXB IIsiymecTBB Ka- 
seHHofi riajiaTW, 3a HCKjnoieHieMB npa3RHHi- 
HMXB 1! TafiejIbHWXB RHeft.

*  *  *Izba Skarbowa W arszaw ska, podaje do po­
wszechne) wiadomości, że w d. 26 M arca (7 
Kwietnia! r. b. o godzinie 12 w południe w 
sali licytacyjnej Izby Skarbowej, odbędzie 
się licy tacja i.rzez opieczętow ane deklaracje, 
na przebudow anie kom ina i urządzenie d ra ­
bin w domu Nr. 114, poczynając od sumy an- 
szlagiem objętej rs . 33 kop. 60 in m inus.

O in n y ch  w aru n k ach , in te re so w an i po- 
w ziąść  m ogą w iadom ość w W ydziale  dóbr 
rząd o w y ch  Izb y  S karbow ej w g o d z in ach  b iu ­
row ych.

P  Bapmawa, Mapre, 2 rh h  1870 roga.
IIoiiouimiKb y upaBRHioigaro,

B a p o H B , (..................).

D. N . 2066. Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie. 

Podaje do wiadomości, iż w dniu 26 M arca 
(7 Kw ietnia) r. b., o godz nie 11 z ran a , w 
S zp ita lu  D zieciątku  Jezus, p rzed  delegowa- 
nemi C złonkam i R ady Szczegółowej, odbę­
dzie się głośna, in plus licy tacja  na  wydzier 
żawienie pojedynczo, na lat 2 poczynając od 
dnia 19 Czerwca (1 L  pca) r  b do takiegoż 
dnia i m iesiąca 1872 r. czterech lokali w ka­
m ienicy szpitalnej przy ulicy S to K rzyzkiej, 
a mianowicie:

5 pokoi z balkonem, przedpokoju i kuchni 
na pierwszem  p iętrze , od rs  495 rocznie.

D. 2061. Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala S-go Ducha w Warszawie

Podaje do publicznej wiadoraeści, że z mocy 
upoważnienia władzy wyższej, w gmachu szpi­
talnym przy ulicy Elektoralnej pod Nr. 750/1 
w dniu 26 Marca (7 Kwietnia) r. b. o godzinie 
5-ej po południu, odbędzieaię licytacja in p lus 
na wydzierżawienie na lat sześć, to je s t od d. 
19 Czerwca (1 Lipca) 1870 roku do t-jże  daty  
1876 r. domu pod Nr. 112 przy uli -y Piwnej 
w mieście Warszawie połoionego. własnością 
tutejszego szpitala będącego. Licytacja ta  
rozpocznie się od zr.my ra. 3,002 obecnie po­
biel anej.

Przystępujący do tej licytacji obowiązany 
iest złożyć vadium w kwocie rs. 300 kop. 20. 
Vadium to nieutrzymującemu się przy dzie r­
żawie zwrócone będzie zaraz po licytacji.

Wszelkie inne warunki pod jakiem i dom 
wzmiankowany będzie zadzierżawiony, mogą 
być przejrzane w K ancelatji Rady Szczegło- 
wej Opiekuńczej szpitala S go Ducha każdo- 
dzienoie wyjąwszy doi świątecznych.

Warszawa, daia 9 (21) Marca 1870 roku.
Prezydujący,

Rzeczywisty Radca Stanu, Wieczorkowski.
I — 3 N a d z o r c a  S z p i ta la ,  M icnaisk i .

N. D 2052. Praw nie zaję te  meble macho- 
niowe, palisandrow e, jesionow e, sosnowe, ze­
gary, lustra, rądle, garderoba, bielizna, lam ­
py, waliza, m iednica, brzytw a i t. p. rucho­
mości, w d. : 2 ; 24; M arca o godzinie 10 z  
ra n a  w Starym-M ieście i na  Sewerynowie o 
godzinie 1 i z rana  pod trzem a K rzyżam i o 
godzinie i po południu na Muranowie, o go­
dzinie 3 po południu na Grzy bowie i w d n ia  
16 i2S) M arca r. b. o godzinie 10 z ra n a  pod  
trzem a Krzyżam i na targach w W arszawie, 
przez p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ę  s p r z e d a n e  będą.

II. Kietliiiski, Komornik.

N. D. 2071. W  dniu 12 (24) Marca 1870 r .  
o godzinie 10 z rana w Warszawie, w domu 
pod jY 1136 przy ulicy Żelaznej, szafy czyli ry- 
gały sklepowe, bufet, półki, szafki, stoliki, be­
czki, szkło i t. p., w dniu 16 (28) Marca t. r. o 
godzinie 10 z rana na targu około Trzech- 
Krzyży (Aleksandryjski) zwanym, meble ma- 
choniowe, to jest: kanapa, fotele, krzesła, bióp- 
ko, szafka, lustro, zegar i t. p., -zaś w dniu 18 
(30) t. m. i r. o godzinie 10 z rana na targu 
Nowe-Miasto zwanym, meble jesionowe i, so­
snowe, to jest: kanapa, krzesła, komoda, łóżka, 
szafki i t. p., w Warszawie, jako prawnie zaję­
te ruchomości, przez publiczną licytację sprze- 
danemi będą.

J an Orłowski Komornik.

O G Ł O SZ E N IA  P R Y W A T N E . HAOTHLLT C T L JIB .IE H G I.

N. D. 1784.

TOWARZYSTWO
AZIENDA ASSICURATRICE

W TBJESCIF,
^założone w  roku 1823

z Kapitałem 2,400,000 Rubli srebrem.
Reprezentowane w Rosji przez Kantor G ł ó w n y  w  S t .  Petersburgu, a upowa­
żnione na mocy Ukazów Rządzącego Senatu z dnia 31 Grudnia ,1867 roku za Nr. 53 i z dnia 21 
Sierpnia 1868 r  za Nr. 753:

p r z y j m o w a ć  n h e z p i e r z e n l a  na towary przesyłane wodą lub lądem , 
oraz wykonywać w s z e l k i e  t r m i M p u E - t u  w o d n e  ł  l ą d o w e  w Rosji 
i za granicą.

Ma zaszczyt podać niniejszem do wiadomości, że A g e n c j ą  swoją w Warszawie powie­
rzyło Panu E l > W A K I ł O ł V I  J A X T Z E J K , który na zasadzie wydanej mu plenipotencji 
mocen jest przyjmować u b e z p i e c z e n i a  i  t r a n s p o s ' t a  oraz wydawać na takowe sto­
sowne dowody w imieniu Towarzystwa.

Petersburg, w Lutym 1870 roku.
Zarządzający Kantorem Głównym,

E. SCHWARTZ.
Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam zaszczyt donieść, że działalność swoją dla 

Towarzystwa A a i e n d a  A s s£ c « 5 £ * t» tr ic e  z dniem 1 M arca r. b. rozpocząłem.

EDWARD JANTZEN.
Kantor przy ulicy Bitlańskifj Nr. 605 (6 nowy) I-sze piętro. 3—3

W Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury. DODATEK.
Dalszy ciąg obwieszczeń w Dodatku.


